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Kutist its wuy iizne w Arecntynie
P rzea  pa ru  dniami zwrócił się do 

mnie p. redaktor Mackiewicz z p ro p o ­
zycją w yw iadu  w spraw ie  katastrofy  
wulkanicznej w  Ameryce południowej. 
Z pow odu term inow ych prac, a także 
posiedzeń komisji technicznej komilc- 
tu ra tow ania  bazyliki wil-eritkiej zm u­
szony uyłem odmówić. —  Jednakże  
poczucie obow iązku poinform ow ania 
szerszej publiczności o tern, e p a tu ją - 
cem zjawisku przemogło i śp ieszę dać 
nieco wyjaśnień , korzysta jąc  z po s ia ­
danego  czasu. Zgóry  muszę się jed ­
nak zastrzec, iż t rudno  w  chwili obec­
nej d ać  czytelnikowi dane konkretne. 
R ozporządzam y jedynie  w iadom ośc ia ­
mi teiegraficznemi, wr których podane  
s ą  nazw y w ulkanów , tudzież m iejsco­
wości, dotknięte  ka tastrofą . —  W ia d o ­
mości te są b a rd zo  skąpe  i nie p o zw a­
lają na od tw orzenie  sobie obrazu  z ja­
wiska. Nie pos iadam y jeszcze danych 
naukow ych, które siłą rzeczy ukazać 
się m ogą dopiero  po pew nym  czasie. 
O zjawiskach dzisiejszych czy wczoraj 
szych  w  Południow ej Ameryce może­
my przeto mówić jedynie przez j h m ó w -

Nicpodobna narazie ocenić rozm ia­
rów katastrofy. W iadom o narazie, że 
zniszczeniu uległy m iasta  M alergue i 
»  Raphael, położone w stanie Memlo- 
za, s tosunkow o niedaleko od w ulka­
nów, aczkolwiek już za obrębem  I n ­
dowe Również trudno odtw orzyć s o ­
bie obraz  o przebiegu katastro iy . Ko­
munikaty  p rasow e mówią o o lbrzy­
mich ilościach popiołu i o duszących  
gazach. Popioły doszły  do Buenos-Ai- 
res, Monteyideo, a więc do m iejsco­
wości o przeszło 1200 km. oddalonych 
od miejsca katastrofy, a naw et jakoby  
do jeszcze dalej położonego Rio-de J a ­
neiro. —  Otóż te w iadom ości rzucają 
nieco św iatła  na katastrofę, a m iano­
wicie pozw ala ją  porów nać p rzyna j­
mniej obecny w ybuch  do znanych 
człowiekowi jrrocesów wulkanicznych.

W poznanej do tychczas dzia ła lno­
ści wulkanicznej nauka  w yróżnia  czte- 
ry typy erupcji wulkanicznej. Z o s tah  
one nazw ane imionami najbardziej cha 
rakK-rystyeznych w ulkanów  M amy 
więc typ Wezuw msza, typ  Krakatau, 
typ  Hawajski, i typ Palee . T a  klasyfł-

ra n ie  ich ze znanomi już procesami 
wulkanicznemu

Ustalmy przedew szystk iem  miejsce 
katastrofy  DeDesze wym ieniają  w ul­
kany D escabezauo , Talca ,  Domoyo, 
Cam arica, Tinguiririca, Las Zanias, Las 
Yeguas, y u iz a p o .  N iepodobna  znaleźć 
wszystkich  tych w ulkanów  na posia ­
danych  przez nas m apach  w każdym ra 
zie należą one do g rupy  w ulkanów  po- 
łudniowochilijskich i patagońskich , któ 
re długim rzędem biegną wzdłuż Kor- 
dyljerów  Ameryki południowej mniej- 
więcej od  30 rów noleżnika  aż po po­
łudniowy cypel kontynentu. W ulkany  
Chilijskie, osadzone na środkow ych 
pasm ach  górskich t.zw. Cordillera de 
los Andes, dochodzą do pow ażnych  
wysokości,  p rzew yższając  znacznie 
nasz europejski W ewuzjusz.

A więc wulkan T anguirir ica  mie­
rzy 4920m  nad poziomem morza. 
D escabezado  3830 m. inne z tej g rupy 
Overo —  4760  m., M aipo 5290. Na 
północy pas  tych w u lkanów  wieńczy 
najw yższa gó ra  A concaąua  (8950 m . ), 
co eto k tórego  nie wiemy jeszcze, czy 
posiada  krater. C harak te rys tyczną  ce­
chą katastrofy  amerykańskiej jest rów - 
noczesny w ybuch kilku wmlkanów. 
Św iadczyłoby to, że zaburzenia  w e­
w nątrz  ziemi, które spow odow ały  oży- 
w ioną  działalność wulkaniczną, są b a r ­
dzo pow ażne i dotknęły  duże ś rodo­
wisko głębi ziemi. P rzem aw ia  za tein 
także fakt o silnych w strząsach  ziemi 
ta  znaczn przestrzeni. Interesującą jest 
zwłaszcza  w iadomość o działalności 
w ulkanu Las Zanias  w prowincji a r ­
gentyńskiej Sana , a to z pow odu , że 
należy on do drugiej partji w u lkanów  
po łudniow o-am erykańskich , do b a r ­
dziej północnej g rupy  t. zw. w ulka­
nów  atakam skich i p o łudm ow o-per-  
nanskich. G rupa  ta oddzielona jest 
od  w ulkanów  chilijskich przestrzenią  
wodną od gór ogniowych. Jeśl w ia ­
dom ość ta jest p raw dziw ą, fenomen 
argen tyńsk i  rozszerzyłby się bardzo 
znacznie.

Główmy teren akcji wulkanicznej 
leży na granicy  republik Chile i Ar­
gentyny, dokładniej między pasem  chi­
lijskim od stolicy Santiago  do miasta 
Concepcion na zachodzie i p row incją  
a rgentyńską  M endoza na wschodzie  
Drugi teren, północny, na północnym 
cyplu Argentyny (p row inc ja  Salta) 
przy pustyni Atacama.

kacia  w spółczesnych wulkanów o p a r ­
ta jest  na lakosci m aterjatu, w yrzuca­
nego przez wulkan podczas procesu 
eksplozji.

Wfczuwjusz rozpoczyna swoją a k c ję  
wydzielaniem wielkich ilości gazów., 
które z ezasern po tężniejąc  poryw ają  
ze sobą  miałki inaterjał, z jak iego  zbu 
iłow any jest  jego  stożek, tudzież roz­
pyloną lawę, da jąc  to, co nazyw am y 
popiołem wulkanicznym, lapidarni (k a ­
mykam i) i bom bam i wulkanicznemi 
(duże bloki zakrzepłej law y).  P o ­
pioły lapilli i bomby, s tanow ią  t. 
zw sypkie produkty  wulkaniczne. 
P rzy silnych w ybuchach , kiedy siła 
gazów  jest  bardzo  wielka, popioły w y­
rzucane są bardzo  w ysoko ponad  p o ­
wierzchnię ziemi, tw orząc  chm ury czar 
ne nad stożkiem wulkanicznym, t. zw . 
piuję. Popioł opada  na ziemię albo w 
postaci sypkiej, a lbo też w raz  z d e ­
szczem, jako  bioto. Eksplozję  W ezu- 
w jusza  kończy wylanie się na pow ieiz  
chnię z krateru w ulkanicznego ogui- 
s to-ciepłej m asy  skalnej, lawy, której 
tem pera tu ra  przekracza  1000 stopni.

Podobnie  pracu je  E tna i większość 
wulkanów.

W ybuch  wulkanu Krakatau, poło­
żonego w arch ipelagu  Sundzkim, w ro ­
ku 1883  zaznajomił ludzkość z odmień 
nym typem działalności wulkanicznej. 
Pracę  sw oją  ograniczył on do w yrzu­
cenia potw ornej w rozm iarach swoich 
ilo> ci popiołu, w ysadzen ia  w pow ie­
trze w yspy, no i rzecz prosta  gazów , 
które są w każdym procesie  wulkanicz 
nym siłą m otorową. Ilość sypkich p ro­
duk tów  obliczono na 18 kilometrów 
sześciennych. W ynosi to I8 0 u 0 u 0 0 0 u  
w agonów  tow arow ych , inaczej m ó­
wiąc, gdyby  na ładow ano  ten w y rz u c o ­
ny w  powietrze  m aterjał na wagony, 
to te ostatnie utworzyłyby pociąg, k tó ­
ry cztery i poł razy otoczyłby ziemię 
na równiku.

Daje to nam wyobrażenie  o n iesa­
mowitej sile wulkanu, a równocześnie  
o niejrodobnych do  obliczenia zaso ­
bach energji, ukrytych w głębi naszej 
ziemi. P odczas w ybuchu K rakatau  po­
pioły podniosły  się w górę  na 3 0  kilo­
m etrów  od wulkanu, spada ły  na p o ­
wierzchnię ziemi w  odległości 3U 00 ki - 
lometrów od wulkanu.

1 yp  Hawajski reprezentu je  s to sun ­
kowo spokojną  działalność w ulkanicz­
ną. Po lega  ona na ciągłem wylewaniu  
się z krateru w ulkanicznego lawy. Kra

tery  w ulkanów  haw ajsk ich , to o lbrzy­
mie jeziora  law ow e. Działalność g a ­
zow a słaba, popiołów  brak.

O ryginalnym  niezwykle był w ybuch 
wulkanu Pelee na wyspie  Martynice 
w maj li 1902 r. Eksplozja polegała  :ta 
wyrzuceniu z krateru p łonących g a ­
zów, które stoczyły się po bokacn stoż 
ka w ulkanicznego i spaliły miasto 
Saint Pierre, g rzebiąc  w  ciągu jednej 
chwili trzydzieści tysięcy m ieszkań ­
ców. T e m p e ra tu ra  tych gazów w yn o ­
siła 800— 900 stopni

Jeżeli zestawimy to, co przynoszą  
dejresze z miejsca katastrofy  osta tn ich  
dni, z podanem i wyżej typami proce­
su wulkanicznego, to w ydaje  się. że 
obecny paroksyzm  w ulkaniczny w  
Chili i m ożnaby porów nać  z eksplozją  
Krakatau. I tam i tu ch a rak te ry s ty cz ­
ną cechą są po tw orne  ilości g azó w  i 
popiołów. Oczywiście może to być wy 
buch norm alny, jedynie niezwykłej s i­
ły, przy wielkiej ilości popiołów, m o­
że też być coę zupełnie nowego, nie­
znanego. Przed  w ybuchem  M ontagne 
Pelee na M artynice nie p izypuszczano
0 możliwościach s taczan ia  się z k r a ­
teru rozżarzonych gazów Ziemia kryje 
w swem  łonie daleko więcej tajemnic
1 zagadek  nad tę ich ilość, jaka po tra -  
,il odkryć człowiek.

i ) katastrofie amerykańskiej m oż­
na będzie coś pew nego pow iedzieć d o ­
piero po pewmym czasie, kiedy sam o 
zjawisko zostanie zanalizow ane i z b a ­
dane na miejscu. Z piekła, jakiem się 
staje teren w ybuchu  wulkanicznego, 
n iepodobna otrzym ać w iadom ości pe­
wnych. Przerażenie gra  tu rów nież, o- 
g rom ną rolę i wieści po d aw an e  z miej 
sca  katastrofy  do m iejscowości sp o ­
kojniejszych, byw ają  m ocno p rzesa ­
dzone, a przedew szystk iem  niedokład­
ne. W  każdym razie olbrzymie masy 
popiołów', niesione na wielkie od leg ło­
ści, z jaw iska  czerw onycn łun na nie­
bie, przesycenie  pow ietrza  pyłem w ui- 
canicznym, w szystko  to bardzo  żywo 
przypom ina w ybuch Krakatau.

Jak  w spom niałem  wyżej, nie zna­
my jeszcze rozmiarów' katastrofy. Stra 
ty w ludziach, !, w obec  nieznacznego 
zaludnienia tych obszarów , będą  praw 
dopodobnie  niezbyt wielkie, natom iast 
s tra ty  m aterjalne m ogą być bardzo  
wielkie. Depesze donoszą, że popioły 
w ulkaniczne w po łudniow o-brazylij-  
skim stanie Rio G rando  do Sul, w y­
tworzyły na powierzchni ziemi w at-  
s tw ę grubości dw óch  palców. P o d o b ­
nie się rzecz ma w Buenos-Aires i 
Montevideo, a więc w  miastach, poło­
żonych nad O ceanem Atlantyckim. Nie 
ulega kwestji, że bliżej miejsca k a ta ­
strofy, a więc w stanie M endoza i in­
nych s tanach  argentyńskich , w a rs tw a  
opadłego  na powierzchnię  popiołu bę­
dzie znacznie g rubsza  Popioły w u lk a ­
niczne pokryw ając  pow ierzchnię  ziemi 
zw artą  pokryw ą, niszczą całkowicie ro 
ślmność. Są one katastrofalne, zw ła ­
szcza wtedy, gdy' dzięki deszczom rów 
noczesnie pada jącym , sp ad a ją  na zie­
mię jako  lepkie, ciężkie błoto. Pod 
ciężarem popiołów metylko gm ą li­
ście drzew, ale p izy  w iększych ich ilo­
ściach zapada ją  się dachy  i słabe d o ­
my.

G ruba w ars tw a  |>opiołów sta je  się 
m artw ą  pow łoką dla gleby na długi 
czas, zatrzym ując, lub uniem ożliw ia­
jąc  p racę  rolnika. W p raw d z ie  kiedyś 
dadzą  one doskonałą  glebę, ale p roce ­
sy g lebotw órcze  są bardzo  powolne 
i długo na to t rzeba  czekać! —  Jeszcze 
na jedno chciałbym zwrócić uwagę. 
Oto zdaje się, że Chile, a w ięc ziemia 
rodzinna rozszalałych w ulkanów , w yj­
dzie z katastrofy  dość obronną  ręką. 
Lala zniszczenia poszła  na wschód, na 
Argentynę. Pochodzi to p ra w d o p o d o b ­
nie z tego pow odu, że nizinę n adm or­
ską, chilijską oddzielają  od w ulkanów  
p asm a  w ysokich gór —  a także być 
może z pow odu w iatrów , które zniosły 
popioły w' s tronę O ceanu-A tlan tyck ie ­
go. Br. Rydzewski.

*
LONDYN. PAT. —  Z Santiago  de 

Chile donoszą, że w  dniu dzisiejszym 
odczuto  tam krótkie, lecz silne trzęsie­
nie ziemi. Istnieją obaw y, że obecnie 
zaczyna się przew idziany okres wstrzą  
sów, w yw ołanych  niedawnemi w ybu­
chami w ulkanów.

W ARSZAW A. P A 1 . — W  „Dziettt- 
niku U staw R. P .“ z dnia 18 bm. o~ 
gtoszona została ustaw a z dnia 15 mar 
ca br. o pom ocy finansowej skarbu  
państw a dla gminy miasta W ilna. U- 
staw a upoważnia m inistia skarbu d a  
udzielenia z funduszów sKarou państ­
wa pom ocy finansowej gm inie m. W il­
na na pokrycie zobow iązań z tytułu 5- 
cio-procentow ych ooligacyj konwersyj 
nych tegoż m iasta w  funtach szterlin- 
gach, w ypuszczonych na pocisiawie 
uchwały Rady Miejskiej m. W ilna z d. 
6 listopada 1931 r.. wzam ian za ob li­
gacje drugiej obligacyjnej pożyczki tu. 
W ilna, em itow ane w  roku 1921, na s »

H*ę 449.160 funtów szterlingów .
Pom oc finansow a skarbu państw a  

w ynosić będzie potow e odsetek i rat 
am ortyzacyjnych, poczynając od i » 
maja 1931 f. Ponadto skarb państwa  
pokryje połow ę odsetek, w ypłaconych  
posiadaczom  obligacyj, za okres przej­
ściow y od 15 listopada 1930 r. ao  14 
maja 1931 r. w  w ysokości 2 i pół pro­
cent od nominalnej sumy ooligacyj, do 
puszczonych do konw ersji. U staw a w e  
szła w  życie z dniem ogłoszenia, a w y­
konanie jej zostało  pomczone mmistro 
wi skarbu w  porozumieniu z ministrem  
spraw w ewnętrznych.

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
W ARSZAW A. PA T . —  W dniu 18 

bm. w wielkiej sali konferencyjnej Mi­
n is ters tw a Przem ysłu  i Handlu pod prze 
wodnic tw em  ministra Zarzyckiego o d ­
była się na rada  w spraw ie  organizacji 
przemysłu nattow ego , przy obecności 
w iceprem jera  Zawadzkiego,

Na naradę  zaproszonych  było prze­
szło 100 przedstaw icieli przemysłu na- 
itowego, oraz sam orządu  g o sp o d a r ­
czego.

N aw iązując d o  osta tn io  uchwalonej 
us taw y  o regnlot. aniu s tosunków  w 
przemyśle naftowym przez nasze Izby 
U staw odaw cze, p. m inister podkreślił, 
że u s taw a  ta  niema nic w spó lnego  z 
tendencjami eta tystycznem i, czy też 
m onopolistycznemi rządu, które wogó- 
le nie istnieją.

Po przemówieniu p. ininLtra  zab ra ł  
głos dyrek tor departam entu  górniczo- 
hutniczego M inis ters tw a Przem ysłu i

Handlu, p. C zesław  Peche.
\ b y  uzdrowić nasze stosunki w 

przem yśle  naftowym , musimy o rgan i­
zację jego  oprzeć na sw oistych  p rze­
słankach  naszego  życia g o sp o d a rcze ­
go, dba jąc  p rzedew szystk iem  o rozwój 
naszego  w iertn ic tw a naftowego. Dla 
Polski problem nafty— jak  zresztą  na 
całym świecie —  jest  jednem  z naj-  
kapita lm ejszych zagadnień, m etylko 
natury  gospodarczej,  ale i politycznej.

Po przemówieniu dyr. Pechego  re ­
ferat o do tychczasow ych  o rgan iza ­
cjach przemysłu naftow ego wygłosił 
naczelnik inż Friedberg , zaś inż. Szy­
dłowski —  o przebiegu i wyniku p rac  
nad u tw orz tn iem  nowej dobrow olnej 
organizacji p rzem ysłu  naftowego.

Reasumując konferencję, minister 
Zarzycki w e zw a ł przem ysł naftow y do  
u tw orzenia  dobrow olnej pełnej o rgan i­
zacji w terminie do końca  maja ro.

KOREPETYTOR
Min. Spraw Zagrariicznycn

Prot. Stroński, k tórego nazyw am  
korepetytorem  naszego  Min. Spraw  
Zagranicznych, gromi moje artykuł) 
o pożyczce francuskiej, rzucając mi na 
głow ę g łosy o rganów  mego obozu: 
„G aze ty  Polskiej" , , ,1.K.C“ itd. jeśl: 
twoi tak piszą, to me masz p raw a  
myśleć inaczej. Jes t  to b ąd źco b ąd i  
polem ika „ad  hom inem ", a nie ,,ad 
rem “ . N atom ias t  odpow iedź m ery to­
ryczną prof. Stroński ogran icza  do 
kilku bardzo  ogólnikow ych aforyz­
mową w'sród których znajdujem y n a ­
stępujący

„G otow ość  św iadczeri d la  so jusz­
nika, idzie w parze z jego  w artośc ią" .

Otoż to właśnie! Kiedy Rosja by­
ła  zaan g ażo w an a  w  wojnę japońską, 
s tosunek Francji do Rosji uległ jed ­
nak pewnej zmianie na gorsze ; a to 
wynikało  z tego, że Rosja  sta ła  się 
chwilow ' 0  s łabszą  była mniej „w a r ta " ,  
idąc za wyrazam i użytemi przez prof. 
Stroriskiego M yśmy przywołali na 
swoje barki cały ciężar trak ta tu  w er­
salskiego, zadeklarow aliśm y się na j­
goręcej jako am atorzy  dz\\ igania go 
na  w łasnych wyłącznie ram ionach, o- 
czywiscie, że jes teśm y mniej warci.

Pisałem w styczniu 1927 r. „K rop­
ki nad i". W szystko , co w nich p rzep o ­
w iadałem  o dalszym  rozwoju francu­
sko-polskich  stosunków spraw dziło  
się niestety, co do joty Dziś proi, 
Stroński pow iada , że moje obecne ro ­
zum owanie jest „na iw ne"  Struś,, cho­
w a jący  gtow ę w  piasek, także  sądzi, 
że ci, k tórzy pa trzą  są „naiwni".. Cal.

Hiebiwln kiesko powodzi na Polesia

KUPUJ WSZELKIE SAMODZIAŁY, 
RATUJĄC ROLNICTWO - - RATU­

JESZ SIEBIE

BRZEŚĆ aj Bugiem. P A T . —  W ojew ódz­
tw o Poleskie dotknięte zostało w tym  roku. 
klęską puw odzi, k tó ra  w yrządziła ludnoś-il 
nieobliczalne w prost stra ty . — W skutek  po 
tw orzenia się zatorów na zam aizniętej jesz ­
cze Prypeci oraz innych rzekach, poziom 
w ód zaczął się gw ałtow nie podnosić, doDro- 
w udzając do zalewu wielkich przestrzeni i 
zniszczenia dobytku ubogich  rolnikow  tu tej 
szych. Pow ódź objęła dotychczas pow iaty: 
piński, stoliński, ka.nien-koszyrski i prużań- 
ski. W  szczególności katastrofalne rozm iary, 
od szeregu la: nienotow ane, pow odź przy­
brała w powiecie pińskim i części stolińskie- 
go, gdzie sytuacja z każdą chwilą pogarsza 
się. Rwący potok w iosennych w od zatopił 
calKOwicte w e w spom nianych dw óch pow ia­
tach  Polesia około 10 osiedli, niszcząc za ­
siewy i zapasy przechow yw anych w row ach 
kartofli, przeryw ając groble i burząc m osty 
i zabudow ania. Cata południow a częsc pc 
w iatow  pińskiego i stolinsKiego stanow i w 
chwili obecnej jedno wielkie jezioro, po któ- 
rem  spienione fale unoszą szczątki dohytLu 
m iejscow ej ludności.

Rozmiary K atastroiy są tak  olbrzymie, że 
trudno dzis naw et w  przybliżeniu zorien to­
w ać się co do w ysokości szkód, tem  b a r­
dziej, że przez kilka dni z całym  szeregiem  
osiedli nie było jakiegokolw iek połączenia, 
w obec zupełnego zniszczenia dróg i uszko 
dzenia linij telefonicznych. Począw szy od dn, 
13 bm., dzięki naciskow i ze strony m iejsco­
w ych w ładz adm inistracyjnych, uruchom iona 
została przym usow o kom unikacja w odna 
przy pom ocy pryw atnych  sta tków  p asażer­
skich na najgłów niejszych szlaKacn kom u­
nikacyjnych, iączących najw ażniejsze osrod 
ki. Szereg jednak m iejscow ości pozbaw iony 
jest dotąd  jakiagokolw iek połączenia z P iń­
skiem i Stolinem.

D oszczętnie zrujnow anych zostało 15 ino 
stów ; nastąpiło przerw anie na Polesiu g ro ­
bel, stanow iących nieraz najw ażniejsze ar- 
te rje  kom unikacyjne, na łącznej przestrzeni 
30 km. Przechodzący przez pow iat piński 
to r w ąskotorow ej kolejki Kuchocka W ola— 
D ąbrow ica został częściowo zniszczony.

N ajlepszą ilustracją rozm iarów  powodzi, 
jest sy tuacja  w  D aw idgrudku, (pow iat s to ­
liński), gdzie w oda zalała 23 ulice i około 
2000 domów.

Akcja ratunkow a, zorganizow ana przez 
lokalne w ładze adm inistracyjne, prow adzona 
jest z w ielką energją, konieczne iednak b ę ­
dzie odw ołanie się do ofiarności całego spo 
leezeństw a polskiego dla okazania ubogim  
rolnikom poleskim w ydatnej i szybkiej p o ­
mocy.

Z najniezbędniejszą pom ocą pospieszyło 
przedew szystkiem  w ojsko. Oddziały sapę

rów , m arynark . w ojennej i K. O P wzięły 
w ydatny udział w  w alce z rozszalałym  ży ­
wiołem, broniąc zag rożrne  m osty, i a tu jąc 
ludzi i ich dobytek. P unadta  dow ództw a s ta ­
cjonując) ch w objętym  pow odzią miejsce 
w osciach, oduały a o  dyspozycji w łaaz a d ­
m inistracyjnych zapasy żyw noec- niezbędne 
dla ra tow ania licznych rzesz ludzkich w prost 
od śm ierci głodow ej, oraz środki przew ozo­
w e. Na szczególne uznanie zasługuje udział 
w akcji ratow niczej garnizonu m. Pińsk, skla 
dającego  się z 84 pp. i W ojennej Flotylli Ma-

wiełe do zaw dzięczenia..
Cała akcja ratow nicza skoncentrow ana 

jes1 w pow iatow ych kom itetach pomocy o- 
fiarom pow odzi, pozostających poa p tzew od 
nietw em  starostów , w skłaa Których w cho­
dzą przedstaw iciele w ładz państw ow ych, 
w ojskow ości i społeczeństw a. Jednakże ak ­
c ja tych komitetów nie w ystarczy . W obec 
groźnych rozm iarów  kieski, koniecznością 
s ta je  się zorganizow anie ogolno państw o­
w ego Komitetu pom ocy ofiarom pow odzi na 
Polesiu, dla częściow ego chociażby złago­
dzenia ich niedoli

przygotow anych pod nprawy w iosen ­
ne. P ow ódź zniszczyła przeszło 50%  
ozimin-

rynarki śród lądow ej, którym  ludność ma

WODY NA STYRZE i PRYPECI PRZYBIERAJĄ
BRZEŚĆ n/B ugiem . PA T. W  dal- niema nadziei na szybkie jpadnieci 

szym  ciągu zaobserw ow ano przybór w ód. Duze straty wyrządzi! zalew pól 
w od na Styrze i Prypeci, co  budzi o- 
baw ę rozszerzenia się  pow odzi w p o­
w iecie stolińskim . Również w  powiecie 
pińskim poziom  rzek stale wzrasta i -----------

*prawa Kłajpedy w czerwcu
GENEW A. PA T. —  Sekretariat Li- statutu k łaipeazkiego. W edług zarzą- 

gi Ńarodow ogłasza informacje, otrzy- dzenia przew odniczącego Trybunału, 
maną od sekretarjatu Trybunału H as- soraw a ta oeazie  rozpatrywana przez 
kiego dotyczącą aaty rozpatrywania Trybuna? na posiedzeniach publicz- 
przez Trybunał sprawy interpretacji nych w  m iesiącu czerwcu.

Istupoufinie uoisii M ętn ie li
9 dywizyj na Dalekim Wschodzie

TOKJO. PAT. — Agencja Reutera 
donosi, że —  jak w ykazało śledztw o  
—  sprawcam i zamachu na pociąg, prze 
w ożący w ojska japunskie, w  dniu 12 
bm. byli komuniści rosyjscy. —  S o­
w iety zgrupowały na sw oich  terytor- 
jach na Dalekim W schodzie 9 dyw izyj, 
skutkiem czego  obaw iają się prowo-
kacyj z ich strony.

BERl IN. PA T. — Dzienniki oopotudnie 
w e donoszą o silnem poruszeniu, jakie zap a­
now ało na granicy  m anóżursko-syberyjskiej 
między Sow ietam i a  Japonją. Japończycy, 
którzy oskarżają bolszewików  o dokonanie 
zam achu na japoński pociąg w ojskow y, sp o ­
w odow ali dziś aresztow anie przez w ładze 
m andżurskie w Charbinie Kilkunastu obyw a 
teli sowieckich, w tej liczbie sekretarza kolei 
w schodnio chińskiej. Sow iety skonccntro

w ać miały wzdłuż granicy m iędzy stacjam i 
M andżurja a  W ładyw ostokiem  70 tysięcy 
czerw onego w ojska. Pozatem , w edług intor- 
m acyj z T okjo, Sow iety dokonać miały 
wzmocnienia sw ej załogi na Sachulinie, z za ­
miarem opanow ania kopalń narty, eksp loato­
w anych przez JaporiczyKow.

JAN KIEPURA ZAANGAŻOWANY  
DO WIEDNIA.

WIEDEŃ. PAT. —  „Der Morgen" dono­
si, że dyrektorowi wiedeńskiej opery państ­
wowej udało się wczoraj po uciążliwych ro­
kowaniach uzyskać na stałe w charakterze 
członka wiedeńskiej opery państwowej Jana 
Kiepurę. Umowa została zaw arta  na trzy 
lata. Kiepura będzie przez trzy miesiące ka­
żdego roku w ystępow ał w operze państw o­
wej W tym roku w Wiedniu śpiewać będz;e 
w maju 4 razy, w czerwcu 6razy.
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nYSL I ŻOŁN IERZA I ROLN IKA Ponara sytuacja Stanów Zjednoczonych
o naszel gospodarce

VI
LONDYN. PA T. —  „Daily T eleg iaph*  w  do roku 1929 o 82,6 procent. Podatek  do 

korespondencji z N ow ego Yorku daje ponu- chodow y skurczyt się o  45 procem . W an o śe  
ry obraz sytuacji S tanów  Z>ednoczonych.—  papierów  i akcyj na giHdzie spadla w  m ar- 

HLstorja nas uczy, że p rzygo tow y-  zdjęty ciężar z pleców dow ództw a, ad -  DzienniK przew iduje, że deficyt w  obecnym  cu o I I  p iocen t. G ubernator stanu  now ojor-
vv ać się do w ojny nigdy nie m ożna za ministracji i organizacyi społecznych, roku budżetow ym  wyniesie sum ę 450 miljo saiego okieślił sy tuację  jako kryzys rów nie
dużo, zazwycza. jest  odwrotnie . JaK- Zam iast ciągłej troski o zaopatrzenie  nów funtów. Handel obniżył się od 20 do CO szkodliw y, jak w ojna.
że w ażnem  jes t  dla narodu, który zna- w ojska  i ludności, dow ódz tw o  będzie procent. Zyski oanuów spadły w stosunku ------
lazł się w  obliczu grozy, jak ą  jest  w o j-  mogło z ła tw ością  przerzucać  jednos t-  
na, żeby już o niczem innem jak  tylko ki bo jow e z miejsca na miejsce, gdyż 
o niej nie po trzebow ał myśleć, ponie- operacje  będą  się odbyw ały , jakDy v 
w aż  w szystko  jes t  na  miejscu i nic mu wielkiej fabryce cn leba  i ubrania . Nie 
nie brakuje. O tóż Drak w łasnego  u - w ynędzniałe  z głodu i chłodu postacie  
b ran ia  i bielizny obronę  naszego  kraju będą  błagać  o szm aty  na ubranie, lecz 
może znacznie osłabić. zasobny  i p racow ity  naród  razem  z

T rudno  przewidzieć, jaki będzie wojskiem  weźmie udział w obronie
przebieg  tej wojny. Pew nem  jes t  tylko, swej ziemi.
że będzie ona jeszcze więcej zaciętą, W szystk ie  p ań s tw a  dobrze zrozu- 
więcej upartą ,  więcej bezw zględną, niz miały doniosłość w łasnych  su row ców  
wojny, któreśmy przeszli. Nic nie tra -  włókienniczych. F ranc ja  mimo to, że 
cąc ze sw ych cech zasadniczych, w oj-  ma w łasne  kolonje, w  których p rodu-  
na się przekształciła  w stosow anie  kuje baw ełnę, nape łn ia  m agazyny  mo- 
ś rodków  niszczących, które pozbaw iły  bilizacyjne tylko tkaninami z k ra jow e- 
ją  wszelkiej rycerskości i uczuć hu- go lnu. Niemcy, pam ię ta jąc  dośw iad -  
m anitarnych, zaos trza jąc  i bru ta lizu-  czenie ubiegłej wojny, specja lną  opie- 
ąc walkę. ką o tacza ją  u p raw ę  lnu, s tosu jąc  prze-

Lotnictwo, gazy tru jące i czołgi pisy ustaw ow e, w ym aga jące  dodatku  
wniosły  zasadnicze zm iany w  dziedzi- do w szystkich  w yro b ó w  dla w ojska  
nie wojny. Już nietylko zniknęły z po- 50 proc. k ra jow ego  lnu. Rosja po  re- 
ła bitew piękne i p ros te  łinje i żywe wolucji kilkakrotnie zwiększyła  p ła-

mirno tego, że

„Kongres 
czerwonej armjl

Tajencrze gazy nad Hiniojrg^m
BERLIN. PAT. — Ludność Hamburga za- Chmury gazu nadeszły, gnane wiatrem od 

niepokojona została w poniedziałek przesu- strony Harburga i Wilhelmsburga. Władze 
wającenn się nad portem chmurami gazu.—  śledcze przypuszczają, iż gazy te pochodzą 
Chmury te objęły pokład okrętu pasażerskie- z jednej z fabryk, położonych w okolicach 
go , Kurier" i spowodowały szereg mniej- Hamburga.
szych i 7 poważniejszych w ypadków  zatru- Ludność ogarnęło wielkie zdenerwowanie, 
cia. Liaz wdarł się również do kajut i hali gdyż w pewnej chwili rozeszła się pogłoska, 
maszyn. Wszystkie części metalowe, a że gaz jest słynnym fosgenem, którego pa- 
zwłaszcza miedziane, pokryły się nagle biaią miętny wybuch pociągnął ongiś za sooą sze- 
powłoKą. Zaalarmowana policja wkroczyła reg ofiar. Policja w celu uspokojenia opinji 
w  maskach gazowych na pokład okrętu. Do- publicznej wydała niezwłocznie komunikat, 
konana niezwłocznie ekspertyza stwierdziła, Dotychczas nie zdołano ściśle ustalić pocha- 
że podstawow ym  składnikiem złowrogiego dzenia gazu.
gazu był związek chlorowo - siarkowy. —   —

----------------- 'WaWKHSW-------------—

OAR HR. BRANICKIEGO DLA PAŃSTWA
czworoboki, idące do ataku, znikać bę-  szczyznę obsiew u lnu, mimo tego, że . .
dą w przyszłości umocnione punkty  w  posiada  na Kaukazie i Turk iestan ie  Jak  donosiliśmy, onegdaj o y a  w erego  i a m c ' i c i .
terenie, ażeby  się nie s tać  pu łap k ą  zw iększające  się obszary  pod u p ra w ę  się w  V\ arszaw ie  n„ Zamku uroczy- onau > t a i z e  s a t a  u .  ra 
114 s fo k h  i celem Ha n ieprzyjaciela  baw ełny  s tość  wręczenia  przez A d a m .  h h  B ra -  n.ck, " a j w i g m  naj m e a e * b . w , s z t y

jeszcze  bardziej, niz to było w wojnie Byłoby wielkim błędem, ażebyśm y, mekiego, w łaścicie la  W ilanow a, a u c ow  (w „ e , „ „ r  a
św iatow ej,  g r a c j e  p rzen iosą  dę w  te- m ając  wszelkie t r u n k i  ku temu nie darow izny  części zb .orow  w ilanow - starych  mistrzów, modl.tewniK krolo-
ren. Niewielkie m asy  ludzi, w ykony-  stanęli w  dziedzinie w łók ienn ic tw a na  skich dla Zamku.

„r, ^ tr .^ ii ićm  v iiiż Hu- D ar ten obeimuu- m *>.-• - - - - i '■**/ — ---------  ~ — --
rozkazu

wilanow-
wej Bony, g lobus H oene-W rońskiego ,

w ując  plan  dow ódz tw a , działać  b ęd ą  w łasnych  nogach . Straciliśmy już d u -  D ar ten obejmuj im >0 ys ięc )  odkupiony osta tn io  od handlarzy  obraz  
przew ażnie  noca, —  a burze, deszcze, żo czasu, a więc nie m ożna zwlekać, tom ów , w śród  których znaj uj a m r 1 ” , , 3
m gła i w szelka  n iepogoda, będą  ich T rz e b a  myśleć nietylko o w łasnym  lo- sporo  biały cn kruków. W  sk ad zbto szacha  porcelanę, w srod  r j
najlepszymi sprzym ierzeńcam i. sie, lecz i o losie przyszłych pokoleń, rów  bibljo tecznych, oi larowanyc:t pan w z 1 * •

K w estia  ubr inia w  tych w arunkach  Być noże, że b łogosław ić  będą  one stw u, w chodzą  bibljoteki: S tan is ław a \V artosc daru  hr. B rahick .ego s.ę-
nabierze doniosłego znaczenia. Hart du kryzys obecny, k tóry  zmusi nas  do zej- i Ignacego Potockich (częsc ej os a g a kilkunastu miljonow złotych,
cha i ciał now oczesnego  żołnierza ścia z błędnej drpgf. >‘‘G s tanow ią  b.oljotek. króla francu- P Prezyden t okazał za iowolenie z

- • ** skiego Karola  X ) ,  K onstan tego  i Ksa- pow odu tak  p ięknego daru , który n a ­
zwał p raw dziw ie  m agnackim , doda jąc

w  znacznym  stopiiiu zostanie  uzależ- 
nionem od t tg o ,  czy jego  ubranie  bę­
dzie dos to sow ane  do w arunków  klima­
tycznych i pozwoli mu obchodzić  się 
bez krytych budynków .

Nietylko armia, lecz i ludność cała 
będzie m usiała  p rzygo tow ać  się do za-

m ejan  Żeligow ski.

II W.iLNY ZJAZD REZERW ISTO i¥
W  niedzielę o b radow ał w  W ilnie dziesięciolecia pow stan ia  b. P ie rw sze-

mieszkania  pod golem niebem. Ten los jjj_gj W alny  Ziazd kilkuset de lega tów  go Korpusu W schodn iego .

że tak boga te  zbiory książek, wypełnią  
puste  do tychczas sale daw nej b ibljote­
ki S tan is ław a Augusta.

T ek s t  dedykacji, wręczonej p. P re ­
zydentowi brzmi:

„N ajdostojniejszem u O oyw atelow i Igna-

szczególnie spo tkać  może m ieszkańców  
większych miast, o środków  fabrycz 
nych i w ęzłów  kolejowych. Kilka ty
sięcy bomb, za ładow anych  gazam i . -  b io łostocki Kościałkowski, 
rzuconych przez lotnictwo, zmusi lud­
ność w ielo tysięcznego m iasta  do o p u ­
szczenia swoicn siedzib. Czyż trzeba  
wielkiego daru  p rzew idyw ania ,  aby  zro

w ileńskiego Okręgu Związku Rezer- N s s i .p n ie  toczyły się merytoryczne ^ M o ś c i c k i e m u  Prozyueutowi Rzecz,po-
w is tów  i b W ojskow ych  R. P. ob rady  zjazdu nad sp raw ozdan iem  za Fragnac przyczynić się do uświetnienia

, . , • i „i  ̂ okres ubiegły, które przyjęto do w ia -  Majestatu Rzeczypospolitej i wzbogacenia

będący  * » » o * e i  1 "* 1  Pla" em l « t  “  rok p ,zy

preąesem  Z i r z S r G l i ś m e g T i ^ k o m e n -  w0<la KtrLiRlis. Pow zię to  s .e r e g  u ch -  „„esziośii Ojczyzny, a m aiąd  służyć nadal
. r> •„ w ał w  sp raw ach  o rgan izow ania  armji dla Jej dobra i św ietności.dantem  głównym  Zw iązku  Rezerwis 

tów, w o jew oda  wileński Beczkowicz. rezerw ow ej

obecnością* « * •  W  o b i e r a ł  głos w oje-  R ezydencie , sktadan. przodków  mo-
w oda Kirtiklis. Pow zię to  szereg  uch- 
w ał w  sp raw ach  o rgan izow ania  armji dla Jej

mój dorobek, św iadczący o chlubnej

Postanow iono  zwrócić się . Dar ten racz przyjąć Pani Prezydencie
zumieć, jak ą  rolę w l y m  w y p adku  ode- p ^ m o r s t ó ^ S t e t ó i ^ ^ r t k l i s ;  do 2 a iz^ u g ^ w n e g o  Federacji z w nio  w p,CCZy " ajlepSZeJ
g ia  w szelkiego rodzaju ubranie  pr£ d s tawi«iele armji czynnej; b r a t n i d * 's k ' “ ! j e ż e n i a  pomnikiem ks. bisku- AdamBranickP.

Z pow iedzianego  wyżej wynika, ze iir<Janizacvj j spo łeczeństw a!  Pa Bandur<5kiego, dalej z wnioskiem D ar Adam a hr. B ram ckiego  należy
nasze po łożen i geograticzne, klima- &z 'a z d  z o- jj eze Z i k m ianow ania  w o jew ody  Kirtiklisa człon do najw iększych i na jw spania lszych ,
tyczne, polityczne i militarne, w y m a-  P / f ze£t  . ^ ią 'Z UG kiem hono iow ym  i uchw alono  specja ł-  jakie k iedykolwiek złożono
gają  od nas, ażebyśm y byłi s a m e w y -  , n rzem ó w ien ie- ne podziękow anie  dow ódcy  obszaru  p ań s tw a  i od rad za  uaw ne
starczalni pud względem  ubrania . Sa- T p • w arow nego  pułkow nikow i K owalskie- pa trjo tycznej ofiarności,
m o w y s ta r c a ln o s ć  w łókiennicza wielo- ^  deKgatow Stowarfy- mu za specja lną  opiekę i życzliwe u- H. Branicki, właściciel dóbr wi-
krotnie zwiększy naszą  siłę obronną, szenia Rezerwistów i b. Wojskowych Okręgu s tosunkow anie  się do sp raw  samopo-, lanow skich, nie w ystęp o w ał  n igdy na 
na tom ias t  s tan  obecny ją  ogrom nie o-  Wileuskiego, oświadczyłem w imeniu nowo- mocy i sp ieszen ia  na pom oc bezrobo t-  w idow ni społecznej, lecz w  zaciszu 
słabia. obranego Zarządu iż praca .iasz„ w nąjbtiż- ny m czjon kom. Na ziazd nadeszły  de-  óomo\\'em o ddaw ał się studjom  h isto-

Zabezpieczenie  naszego  kraju w po s.zej. Przyszlosci pójdzie w dwu kierunkach: nomorskici Federacii 7 T orunia  rycznym, zw łaszcza w zakresie dzie-.,r . .  , J dama naszemu Stowarzyszenia trwałych pod poinuruKi^) 1 eueracji z 1 orum a, ■> ’ . , ,„ .;i
t rzebną ilość w yrobów  włókienniczych staw ort,anizacyjnych \  wlama w , fe ^  0d zw iązków  rezerw istów  z K rakow a Jow kultury 1 sz t ,̂kl- O d d aw n a  nosił

na rzecz 
tradycje

winno się od b y w ać  przez p izem ysł lu- eiwtj treści, polegającej na wychowaniu Poznan ia  1 inne. 
dowy, czyli dorr.owy, —  przez cha łup -  św iadomych swych celów obywateli , oraz

się z zamiarem złożenia daru na rzecz 
pańs tw a ,  a zw łaszcza dzieł sztuki, któ-U U W  J | LŁJ 11 U U 1HD VV , jpi LCL GlICHUp ° J v» voj tra CU uz. rx i < , . . pailOtWOj U Z,VVlUOł-VŁa cilici ołu-

n ic tw o .  N ie  m o ż n a  t a k  o o w a ż n e j  s p r a  d o s ta rc z e n i  ańitji wysoko pod względem i- D o k o n a n o  v y o o r u  n o w y c ł t  w ł a d z  r e 5  jó p f tk s z y ły  s a l e  Z a m k u .  
w v  o n  7PĆ i l k i  1 1 f a h r v k a r h  k t ć r c  deow y m 1 etycznym stojących rezeiw.stów, Z w i ą z k u .  P r e z e s e m  w y b r a n y  z o s t a ł  p o  S n c ł n i a i 4  t e n  z a m i a r  s ta i
Z L T £ CJ >  1 1  jlęboko przywiązanych do Ojczyzny i Pań-  n o v  ,ie n a c z e l n i k  T a d e u s z  B r u n i e w s k i
m ogą s tanąć , lub być zniszczone przez stwa Tę zapowiedź staraliśmy się w ciągu _ . , ln_. t c ia
nieprzyjaciela. Sam ow ystarcza lność  <oku ubiegłego w miarę naszych najlepszy h , ^  . z a r^ądu poseł S. Do-

włókienniczą należy oprzeć na tkackiei s' ł i możliwości realizować. ? SZL  WO 'JIZ3/C'<1> K. Hertel, N. T rza -
tradvcii naszeob  namrłu ivż  ma iv R  woJewod” pomorski, Stefan Kirtiklis, ska-Pokrzew m ski,  Felicjan Rzeczycki,122 rs  w k
su . ś rodków . Fabryki tkackie można szego żoin-erskiego raportu i by przekonać Popław sk i,  D. P io trow ski, K. Łukie- 
uruchomić i w  czasie wojny, lecz za-  s'^’ w sposób hasia przez niego rzuco- wicz, Młynarczyk, K. P ro tassew icz ,  . 
późno będzie w tedy  yśleć o z v  jęk- "ew oT e^ m y ,”1J t g o ’ Jeśm an, R. Siła-Nowicki, E. Stefanus. 
szaniu ilości ow iec 1 obsiew aniu  lnu 1 czyn wprowadzam y. M o/em y zameldow ać Komisję rewizyjną tw orzą :  poseł
organizacji p rze tw órczości dom owej. Panu, Panie Wojewodo, że wprawdzie brak B W ędziagolsk i,  S. W iśniew ski, A.
Zorganizow anie  przem ysłu  dom ow ego  Pa!n ,Pana wskazówek r-ardzo, K w aśniak  Cz. Iwanicki, A. Żyłko, F.
ostatecznie uniezależni na ,d drogich ^  j e ś f  stanKmy Bobow ski, P. Andrzejewski, Gan.
1 n iepew nyc rynków zagranicznych, przed trudną decyzją, w bardziej skompli- Sąd honorow y: płk. Dobaczewski
d a jąc  nam poczucie pew ności i w iarę  kowanem zagadnieniu, zadajemy sobie pyta- E., M Biernacki, kpt. P taszyński, D.
we w łasne  siły. " 'e-.,-'akb>' ^  sprawę rozwiązał wojewoda P ió trow ski S Wvsrtcki I ł a n n s z W -

Czyż t rzeba  mówić o tern że o rz e /  K ’n i k l , s  ‘ wczuwając się w P a ń s k i e  ntencje, l  w ysocki, L .  Januszk  ee >z trze-ua mov u o tern, ze przez znajdl,jemy irafne rozwiązinie“. W]cz, W . Suszyński, A. Dzięciołowski
ilezyte zo igan izow am e sanlodziałow-e W szyscy  uczestnicy Zjazdu udali Sąd rozjemczy: Dr. F. Góra, mjr.

go przemysłu włókienniczego, zostanie się do kościoła św. Jakóba na obchodK azim ierz  Bąbiński, S. Profic.

rzędzie najw iększych 
naszych czasów.

e on w  
ofiarodaw ców

POW ITANIE TW o RCY WILEŃSKICH 
REZERW ISTÓW .

Na w ieść o przybyciu na uroczystości o r­
ganiza tora i niestrudzonego, a zasłużonego 
szeta w szystkich wileńskich zw iązków  b. 
w ojskow ych, p. w ojew ody Kirtiklisa, śp ie­
szono licznie na dw orzec, by pow itać Go w 
chwili przyjazdu.

Poza przedstaw icielam i społeczeństw a i 
w ładz, spotykał go oddział b. w ojskow ych 
zc sztandarem .

Serdeczne jtowitanie w ojew ody Kirtiklisa 
dow odzi, że stosunek, pełen wdzięczności 
W ilna do Niego, nie przerw ał się z chwilą 
Jego w yjazdu na Pom orze.

JAK INFORMUJE SIE CZŁRWONO- 
GWARDZIST u W  O SYTUACJI 

MIĘDZYNARODOWEJ
W ładze  sow ieckie w ykorzystu ją  

każdą sposobnosć ,  aby członków a r ­
mji czerwonej tendencyjnie, pod k ą ­
tem kom unistycznego jrojmowan.a wy 
p ad k ó w  informować o sytuacji mię­
dzynarodowej. W  tym celu w poszczę 
góinych oddziałach armji inscenizuje 
się „kongresy  m iędzynarodow e", na 
których m iarodajne czynniki mają  prze 
konać się jak  czerwonoarm iści poin­
formowani są o zagadnien iach  między 
narodow ych  i w szczepiać w  nich ko­
m unistyczne pojm ow anie  w ypadków , 
mających miejsce w państw ach  „bur-  
żuazyjnych".

O jednym  z takich kongresów  pi­
sze w tych dniach „K rasna ja  Zwiez- 
d a “ . W  czasie p rzygo tow ań  do takie­
go kongresu; każda kom órka kom uni­
styczna, we wszystkich  pułkach armji 
czerwonej, m usiała p rzes tud iow ać  s to ­
sunki w  poszczególnych państw ach  i 
w ypadki,  które w tych państw ach  mia 
ły miejsce, a które om aw iane  były w  
prasie  czerwonej. T ak  np. oddział go 
spodarczy  s tud jow ał stosunki w  S ta ­
nach Z jednoczonych, d ruga  kom panja  
politycznej szkoły putitow^ej, s tud jow a- 
ła s tosunki w  Niemczech, inne w  Chi­
nach i Japonji. N astępnie  każda  g ru ­
pa  w ysła ła  na ą ,kongres"  swych „dele­
ga tó w " ,  k tórzy musieli p rzygo tow ać  
sobie referat o danem  państw ie . Re­
feraty musiały być uzupełnione d jag ra -  
m a m \  przedstaw ia jącem i stan g o sp o ­
darczy w tern, czy ow em  państwie.

P rzygo tow an ia  do kongresu  t rw a ­
ły dw a dni. O godzinie 7 wieczór, w 
klubie pułkow ym  zebrali się czerw o­
noarmiści. Stół, przy którym zasia­
dło k ierownictwo, pokry ty  był czer- 
wonem  suknem. Na ścianie przed po- 
tijum wisiała m apa swint.i, specjalnie 
op raco w an a  dla kongresu. Przy każ- 
dem państw ie  nalepione były wycinki 
z pism, trak tu jące  o w ypadkach  w 
tych państwmch. Po  w ygłoszeniu 
przem ów ienia  „o sytuacji m iędzyna­
rodow ej"  udzielano głosu „przedstaw i 
cielom poszczególnych p ań s tw  t.j. żoł­
nierzom, którzy mieli w ygłosić  referaty
0 sytuacji w  danem państw ie . Szcze- 
g-ólnem zain teresow aniem  cieszyły się 
referaty  o sytuacji wr Chinach i Japo­
nii, oraz o w ypadkach  na Dalekim 
W schodzie .

Jak  zaznacza  „K rasna ja  Z w iezda", 
„de legacja  ZSSR" ob razow o  p rz e d s ta ­
wiła w zrost i g w a łtow ny  rozmach bu­
dow nic tw a  socjalis tycznego, kontra- 
t ra s tu jący  z upadkiem  i kryzysem w 
p ań s tw ach  kap ita lis tycznych". Specjał 
ne d jagrarny przedstaw ia ły  zadania  
drugiej piatiletki a zarazem  p rz e p ro ­
w adzona  została  kam panja ,  m ająca  na 
celu „odkrycie  in terwencyjnych p la ­
nów obcych państw^' . W  końcow ych 
przem ów ieniach podkreślano  koniecz­
ność zabezpieczenia  gran ic  sowieckich
1 spo tęgow ania  p rzygo tow ań  w o jen ­
nych armji czerwonej, jak  również 
w zm ożenia  komunistycznej ak tyw no­
ści.

T ego  rodzaju  „kongresy"  u rządza ­
ne są  w'e w szystkich  form acjach armji 
czerwonej. Przy tej sposobności u rzą ­
dzane są  zbiórki pieniężne na budow ę 
sam olo tów  wrojennych i sam olo tów  
pancernych

W WIRZE STOLICY.
LEKARSTWA DOM OW E

Dopiero gdy jakaś dolegliwość trapu za­
czyna, można się przekonać, jakie snarby 
wiedzy drzemią u najgiupszycn nawet ludzi.

—  Uhhh, uj, jakżeż boli....
—  Trzeba j»osmarować słoniną, przyło­

żyć plaster z razowego chieba, przemyć wo 
dą koiońską, trzymać w cieple, siadać na 
czemś innem...

Ma się chrypkę.
—  Wypić parę szklanek gorącego mle­

ka z masłem, miodu z pól kw arty  —  jakby 
ręką odjąL

Szczęście, że zdrowie żelazne, bo ina­
czej byłoby jak z tym. osłem. ! iw óch kmiot­
ków spotyka się na drodze.

—  Macieju mój osioł jeA chory; coście 
dali swemu, gdy zachorował?

—  Terpentyny.
Po paru dniach nowe spotkanie.
—  Oj Macieju, dałem osłu terpentyny i 

zaraz zdecnł.
—  To tak samo j'ak maj.
. .adowne, domowe leki nic nie skutkują, 

ale nie tracą na renomie Wiekami konser­
wują się w ustnej tradycji , zawsze niezawod 
ne, niezastąpione. Jeszcze takie zabobony 
jak: komitury malinowe na przezięhieme, 
woda z solą na katar —  głupstwo, nie po­
magają, ale i nie szkodzą. Są jednak leki 
bardzo niebezpieczne. Ostatnio zdarzył się 
taki wypadek:

P aństw o Afruczkowie z potomstwem za­
jadali obiad, żarłoczny pan Mruczek nie 
grzebał w mięsiwie tylko połykał ogromne 
kąski. Nagle zaksztusił się, skamieniał —  gru 
ba kostka utkwiła mu w przełyku.

Pani Mruczek nic się nie przejęła niespo­
dziewanym wypadkiem. „Babcia mnie nau­
czyła, jak ra tować w takich wypadkach. 
—  zawoiała,  —  wnet ci tu Domogę"

Przepis babci brzmiał: rozpuścić trochę 
masła, słoniny, szmalcu, dodać 3 żórtka od 
jajek, pić powoli —  gardło się odluzuje 
gnat wyskoczy.

—  Na! i charczącemu mężowi po pięciu 
minutacn jęła wlewać jiani Mruczek kojącą 
miksturę Po kwadransie Mruczek nie żył. 
Lldusił się.

Płacz, narzekania i zgrzytanie zębów. 
Sąsiadki pocieszały biedną w dow ę: „samam 
winna, że umarł nieborak, szlochała pani 
Mruczek, miałam tylko 2 jajka pod ręką i 
dałam tylko 2 żółtka Gdybym zbiegła do 
sklepiku i kupiła trzecie —- lekarstwo, by - 
łoby doore i Anatol żyłby w najlepsze".....

— Pewnie, pewnie, przytwierdzały sąsiad 
ki, z medeceną niema żartów, akuratnosć to 
grunt, makszej najpewniejsza recepta nie 
pomoże. Karol.

FAŁSZeRZF 100 - ZŁOTOm  CH 
BANKNOTÓW

POZNAn . PA T. — Policja poznansl.;i 
przy pom ocy oolicji kaliskiej zlikwidowała 
szajkę fałszerzy banknotów  100 złote ycb 
Mianowicie w Kaliszu aresztow ano  me.aka 
Antoninę A aam ską z Poznania, Którs przyje­
chała do Kalisza z w iększą ilością ialszy- 
wycli banknotów  stuzłotow ych, celem pusz­
czenia ich w  obieg. Na podstaw ie wvników 
śledztw a, przeprow adzono w Poznania licz­
ne rew izje, k tóre doprowadziły do  w ykrycia 
fabryki falsyfikatów . Skonfiskow ano m aszy­
ny drukarskie, płyiy, farby, apara ty  fo togra­
ficzne i inne p r/ybo ry . Znaleziono przytem  
cały plik gotow ych do rozpow szechniania 
falsyfikatów  stuzłotow ych na ogólną sarnę 
600 tysięcy złotych. P o za te ir w  m ie szan iu  
Leona A dam skiego i Józefa Z urka znalez.o- 
no w iększa ilość gotow ych falsyfikatów . — 
U jęto też głów nego fałszerza, Fiedlera. O- 
gółern aresztow ano 5 osób.

AFERA SZULERSKA
WIEDEŃ. PAT. —  Afera szulerska, uja­

wniona w  pewnym wiedeńskim klubie ary­
stokratycznym. zatacza —  wedle „Sonn- und 
Montagszfg." - coraz szersze kręgi i przy­
biera rozmiary skandalu Szulerzy ci działali 
nietylko w  W'iedniu, ale także w Monte Car- 
lo i Sopotach.

T R U S K A  W E E f
■ OTWARTY!

Kąpiele truskaw ieckie i .N artnsia* 
wrócą Cł siły i zdrowie I ! 

i e ti Z  do Triiskawca na tani s^uon 
wiosenny kwiectort —  m »IM  

Itifoimacyj żądać — mieszaania zama­
wiać tylko przez Zarząd Zdrojowy 

— Truskawiec.

NOTATKI MUZYCZNE
Zaw dzięczając  bardzo  chw aleb ­

nym staraniom  naszego  popu larnego  
o rgan iza to ra  p. Z b igniew a śm ia ło w -  
skiego, który —  w porozumieniu ze 
znanym w arszaw sk im  przedsięb iorcą  
koncertow ym  p. Henrykiem M arkiew i­
czem —  urządzi! w W ilnie czterodnio  
w y Wielki Festival, pod p r o te k to ra ­
tem Komitetu ii M iędzynarodow ego 
Konkursu im. Fr. C hopina  w W a rsz a ­
wie, mogliśmy się bezpośrednio  za­
poznać  z artyzm em  w ykonaw czym  
dziewięciu lau rea tów  tego  Konkursu. 
W y s tęp y  młodych a r ty s tó w  w zbudzi­
ły ła tw o zrozumiałe za in teresow anie  
naszych m elom anów , tłumnie zapełnia  
jących w idow nię  teatru  na Pohulance, 
nie szczędzących  oznak  zadow olenia  z 
produkcyj i żywo om aw ia jących  do­
znane wrażenia .

Odrazu  należy s tw ierdzić , źe ogó l­
ny poziom wszystkich w ykonaw ców  
—  jak  też i p rzew idyw ano  —  był 
bardzo  wysoki i w ykaza ł  wielką do j­
rzałość młodych adeptów' i w yśm ie­
nite opanowranie techniki, dochodzące  
u niektórych do  całkiem imponujących 
wyników.

Ze względu na to, że p rog ram y  
były poświęcone wyłącznie tw órczo­
ści Chopina, nie można pochw alić  od ­
s tę p s tw a  od tej fan]i zasadniczej przez, 
dodaw anie  nad pFCgram, u tw o ró w  in­
nych kom pozytorów , duchem  i s t y ­
lem całkowicie różnych od muzyki na 
szego  m istrza; na takie uchybienia

szczególnie obojętni byli niektórzy 
pianiści sowdeccy.

B ardzo znam iennym  o-bjawem ,—  
w obec  coraz częściej obse rw o w an eg o  
ujm ow ania  muzyki ze s trony  tylko for 
malnej oraz czysto  dźwiękowej —  
św iadom ie wszelkie p ierw iastk i u c z u ­
ciowe usuw ającego , było dość często 
akademickie trak tow anie  wiaLu u tw o ­
rów, ideraz bez w łaśc iw ego  im sen­
tymentu, tak  n ieodzow nego w  muzyce 
rom antyków , a p rzedew szystk iem  w  
tak  subjektyw nej twórczości Chopina. 
D latego też u większości w y k o n aw ­
ców najlepiej w ychodziły  u tw ory, w y­
m agające  więcej tem peram entu  i b r a ­
wury, niżeli odczucia pierwiastków' li­
rycznych. Z w łaszcza  etjudy —  poza 
nadm iernem  nieraz przyśpieszeniem 
tem pa —  były grane  śwdetnie.

Każdy z w ystępu jących  tutaj ai ty- 
s tow  w ykazał wielką p rzew agę  zalet 
swej sztuki w ykonaw czej nad cechami 
ujemnemi, nieraz zupełnie znikomemi, 
T rudno  — jednak—  dać rzeczow ą i 
bezstronną, a nadew szystko  słuszną o- 
cenę, po jednorazow em  w ysłucnaniu 
artysty , k tóry może być —  z rozm ai­
tych pow o d ó w  —  w dniu w ystępu  
mniej lub więcej zależny od chw ilo­
w ego  usposobien ia , w y p ad a  więc ty l­
ko podzielić się wrażeniami, zas trze ­
ga jąc  odrazu, że pog lądy  w y p ow ie­
dziane nie m ogą być uw ażane  za zu­
pełnie niezmienne.

Na p ierw szem  miejscu s taw iam }, 
z najmocniejszem przekonaniem , fe­
nom enalnego  Imre U ngara , k tórego 
kongenjalne odczuw anie  muzyki C ho­

pina, jak  nam ją  przekazali bezpo­
średni uczniowie mistrza, jes t  zachw y 
cające siłą i g łębią  wyrazu. B ezpo­
średniość od tw arzan ia  tej muzyki w y ­
daje się w grze U ngara  na tchn ioną  im 
prow izacją, w y konyw aną  jakby  pod 
nakazem jakiejś  niepojętej potęgi, o b ­
jaw ia jącej się —  jak przez inedjum.—  
Prześliczny ton, od na jpow iew nie jsze-  
go, „p ian iss im a" , p rzechodząc  przez 
wszystkie gradac je ,  nab iera  w „fo r te"  
charak te ru  najzupełniej d ram atyczne­
go. N iezaw odna pew ność  rzutów ręki 
od odległych ok taw , w obec  n iem ożno­
ści pos ług iw an ia  się wzrokiem, oraz 
olbrzymia jtamięć, budzi podziw  swą 
niesam ow 'itością ,‘ jak zjawisko niew y­
tłumaczalne,

Po krótkiein, k ilkunastosekundo- 
wem, bezdźwięcznem  dotykaniu  ręka­
mi k law iatury  -  jak b y  dla jej up rzy ­
tom nienia  sobie —  rozpoczyna U ngar 
grać  z dokładnością  techniczną, b e z ­
względnie panując  nad instrum entem ; 
niebaw em  tak się przejmuje muzyką, 
jak w' zahipnotyzow aniu , że się nastró j 
jego  udziela słuchaczowi, coraz go sil 
niej pociągając. S ona ta  h-moll pozw o 
nła artyście  w ykazać  w szechstronnie  
całą skalę sw ych możliwości o d tw ó r ­
czych, od trag icznego  demonizmu do 
wzniosłej ekstazy. Cały szereg nas tęp  
nych dzieł, zakończony prześlicznie za 
g ran ą  „B arkaro lą" ,  potw ierdził  w ra ż e ­
nie początkow e, w yw ołu jąc  n ieopisa­
ny entuzjazm  w  przepełnionej publicz­
nością  sali

Połączenie  o lbrzym iego talentu mu­
zycznego z n iep raw d o p o d o b n ą  s r ą  pa

1; ięci i znakom itą  techniką sk łada  się 
na tak  n iepospolo,; indyw idualność  ar 
tystyczną, że u i .g a r  pozostanie  w t l i - 
storji p ianizmu, ,~ko „unikat ‘ bez a- 
nalogji i niezmiernie in teresujące zja 
w isko p s y c n o lo g iu i e .

Słysząc, bodaj w szystkich , na jzna­
komitszych a i ty s j iw ,  w  przeciągu  lat 
. aeśćdziesięciu, bardzo  rzadk > w yno- 
A em z sali koncoitowcj tak  g le b 'k ie  
' . r a żen ie ,  tak po y z e  U ngara ,  p r 'e p o -  
ji. nej czarem niew vsłowi ■mym 1 tem ­
per. mentem poryw ającym .

Zapoczą tkow ał cz terodniow y cykl 
wybitnie u ta len tow any  młodociany 
p ian is ta  więgierski Juljan Karolyi ( n a ­
zwisko t rzeba  w ym aw iać  z przyci- 
- • u " '  pierweszej zgłoski , ,Ka“ —  po- 
tolmi” iak w szystkie  nazw iska  i n a ­

zwy w y n e r s k ie ) ,  k ló reg ” dojizalość 
artys tyczna  je s t  już teraz w ysoko —  
ponad  wiek —  rozwdniętą, naw et, gdy 
by miał więcej, niżeli lat s.K was u 
mocno zaznaczonych ubraniem  chło- 
pięcem, n ieodpow iedniem : ar.i do w y­
smukłej postaci,  ani do Twmrzy cał­
kiem młodzieńczej. W ykonan ie  dwóch 
„B allad"  i kilku u tw orów  m n ie j ­
szych w ystarczy ło  do stw ierdzenia , że 
Karolyi ma wdele w arunków  na w yb it­
nego od tw órcę  C hopina  i po dalszym 
rpzwoju sw ego  talentu powlui m s ta ­
nąć  w  przodującym  szeregu słynnych 
p ianistów .

R odaczka Karolyiego,, tez p ian is t­
ka Lily Herz, najkorzystniej sie p rzed ­
staw iła  w  „Scherzo"  (b-m olD  i w e- 
tjudach. Poionez (fis-moll)  nieraz 
mógł w yw ołać  —  w ujęciu —  pewme

zastrzeżenia , a w ykonanie  „B allady"  
(F -d u r )  liniało pow ażne  n iedociągnię­
cia.

Przew ażnie , dość ne rw ow a i cza­
sami trochę chao tyczna  gra, jaką  nam 
zaprezentow ał Kurt Engel (z W ie d ­
nia) najlepiej w ypad ła  w, dodanej nad 
p rogram ow o, bardzo  trudnej „ F a n ta ­
zji" na tem aty  w alców  J. S traussa ,  a 
nie w  p rog ram ow ych  dziełach Chopi­
na, Sym patyczny  ta lent Suzanne de 
M eyere (B elg ja )  w yw ołał bardzo  do­
datnie wrażenie, ale nie zapew nił jej 
powodzenia , w ynoszącego  ponad in­
nych w spó łzaw odników , sąsiedz tw o  
bezpośrednie  z fascynującą  grą  U n­
g ara  jeszcze bardzo  utrudniło  pozo ­
s tanie  w trwałej pamięci słuchaczów.

Dość podzielone opinje krążyły w 
publiczności przed w ystępem  pian i­
s tów  sowieckich T eo d o ra  G u tm ana  i 
Leonida Sagałow a. T ym  razem, nie­
wątpliw ie, sw ą  grą  odczutą  i techni­
cznie nieskazitelną, zdobył Gutm an 
palm ę zwycięstw a. Może skutkiem 
chw ilow ego nieusposobien ia  Saga low  
o którym niemało m ówiono i pisano 
bardzo  pochlebnie, sp raw ił —  jak  mi 
się zdaje  —  pew ne rozczarow anie . 
Zwhaszcza Sonata , z „m arszem  żałob­
nym " mało m ogła zadowolić. Niektóre 
inne u tw ory  gra! z wielkiem pow odze­
niem.

P raw dopodobn ie ,  najbardziej  Doj­
rzałym z w ystępu jących  u nas lau rea­
tów , jak  można w nosić  po jednorazo ­
wem usłyszeniu, , je s t  Abrant Luter 
(K ijów ). G ra  jego, św ie tn a  techm cz- 
nie i niezmiernie z rów now ażona, sp ra

wia przyjemne wrażenie  dokładnein o- 
panow aniem , w szakże kształtuje się 
bardziej pod w pływ em  intelektu, ni­
żeli uczucia. C harak te rys tycznego  dla 
C hopina  ■ - liryzmu nie uw ydatn ia  
dość wyraźnie. D la tego  też najlepiej 
w ychodzą  u tw ory b raw urow e , iak: 
polonez (A s-d u r ) ,  lub odpow iednie  
części Sonaty  (h-m oll)-  Zdaje  się, że 
szczególnego upodoban ia  do C hopina  
nie iria, gdyż na „b is"  grał wyłącznie 
u tw ory  now oczesne, najbardziej dla 
g ry  jego s tosow ne.

N ajzupełniejszą n iespodziankę sp ra ­
wił nam ostatni z w ystępujących  bar­
dzo jeszcze m łody Em anuel Grosm an 
(M o sk w a ) ,  o którym się nic nie wie­
działo uprzednio. Jego delikatne u ję­
cie liryki szopenow skie j,  przy  bardzo  
dobrem  w ykonaniu  technicznem i peł 
nem życia, ep izodów  braw urow ych , 
pozw ala  w yw nioskow ać , że stanie —  
z czasem —  w rzędzie najlepszych 
od tw órców  muzyki naszego  mistrza. 
Powinien G rosm an tylko się strzec 
p rzesady  w  kon tras tach  dynamicznych 
i w zmianach tem pa, co się  k ilkaK ro t  
nie dało  zauw ażyć, aby nie w paść  w  
zm anierowanie. Tym , bardzo  chw a­
lebnym, w ystępem  zakończył się inte­
resujący turniej lau rea tów  konkurso­
wych. Micnał Józefowicz.

P. S. Rozgłośnia w ileńska Pol­
skiego R adja  będzie nadaw ała ,  w e 
czw artek  21 kw ietnia  lb . godz. 19 m. 
50 pogadankę  au to ra  tego sp raw o ­
zdania  na  tem at bardzo  aKtuainj jak  
się U ngar  uczy i jaK w yglądają  nu­
ty dla niewddomych?
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negu U.S.B. w W iinte.
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Ciśnienie średnie: 755.
T em peratura średnia: + 4 .
Temperatura najwyższa: + 6 .  
Temperatura  najniż.sza: + 2 .
Opad w mm: ślad.
Wiatr: północno-wschodni.
Tendencja: lekki spadek, potem stan stały 
Uwagi: pochmurno, wieczorem przelotny 

deszcz.

MIEJSKA
—  Przed ważną natadą w  m agi­

stracie. W  bieżącym tygodniu ma być 
zwołane, jak  już pisaliśmy, pos iedze­
nie miejskiej komisji f inansowej, która  
zapozna się z ca łokształtem  finansów 
miejskich i sy tuacją  m iasta  w obec  
spadku w pływ ów . W  związku z tern, 
odnośne w ydziały m agistra tu  o p iaco -  
wują odpow iednie  m aterjały, które p o ­
służą komisji do zorjentow ania się w 
tej, tak ważnej obecnie dla m iasta  
kwestji.

—  Lustracje sanitarne. Komisje porząd­
kowe zwiedziły ostatnio liczne zakłady fry­
zjerskie, mleczarnie, sklepy spożywcze i z 
mięsem. Za anrysanitarny stan lokali -sporzą­
dzono okoto 50 protokulów

—  Przegląd rocznika 1911. Na ulicach 
miasta rozplakatowano obwieszczenia o prze 
gładzie rocznika 1911 przez komisje poboro­
we ; zaciągu ochotniczym w r. bież. Do 
przeglądu s t a ją ’ rocznik 1911, oraz 1909 i 
1910 kat. B.

Na ochotnika mogą pójść do wojska u- 
lodzeni w latach 1912, 13 i 14

—  D okoła zmian w m agistracie.—  
N otowane przez nas przed  kilku dn ia ­
mi pogłoski o m ianow aniu  komisarza 
rządow ego  (min. ska rbu )  w m ag is tra ­
cie, który miałby nadzó r  nad sp ra w a ­
mi tinansowem i miasta, narazie me 
znajdują  potwierdzenia .

W  sw iązku z wymienianiem p. Pił­
sudskiego, b. buchaltera  m agistra tu , 
jako  kandydata ,  na to s tanow isko, wła 
dze miejskie jak  i w o jew ództw o  w y ja ­
ś n i a j ą  że do tychczas  o jakiejkolwiek 
decyzji w ładz centralnych w tej sp ra ­
wie nie wiedzą.

W  każdym bądź  razie, takie czy in 
ne s tanow isko  m in is te rs tw a  skarbu w 
spraw ie  potrzeby  roztoczenia do p ew ­
nego stopnia  kurateli rządowej nad fi­
nansami miasta, nie wpłynie na przes i­
lenie na s tanow isku  prezyden ta  i w y ­
bory naw ego  prezydenta , jak do- 
tyczczas, nie zostały odroczone. O d ­
będą  się one, jak  w iadom o, w dniu 25 
bm. na specjalnie w  tym celu zwoła- 
nem, posiedzeniu Rady Miejskiej.

—  U staw ianie pionów na raty. Sekcja 
techniczna magistratu otrzymała memorjai 
organizacyj rzemieślniczych w sprawie opłat 
za ustawiane w mieście pion).

Memorjal wskazuje na potrzebę w prow a­
dzenia ratowych opłat za te roboty co do­
datnio wpłynie na rozszerzenie elektryfikacji 
miasta, gdyż nawet przedmieścia będą mo­
gły pozwolić sobie na wprowadzenie elek­
tryczności, za urządzenie której będzie mo­
żna spłacać częściami.

SZKOLNA
—  W akacyjne kursy nauczycielskie S to ­

w arzyszenia. — Zarząd Wileńskiego Od­
działu Okręgowego Stow arzyszenia Chrz. - 
Nai Naucz. Szkól Powszechnych w rb. or­
ganizuje trzy kursy nauczycielskie:

1) Kurs pedagogiczny do egzaminu prak 
tycznego;

2) Kurs metodyczny nauczania w  szk. 
poważ, języka polskiego i historji.

3) Kurs krajoznawczo - regjonalny, o- 
bejmujący Wileńszczyznę i Nowogi’< >dczyz 
nę.

Dwa pierwsze kursy odbędą się w cza­
sie od 3 iipca do 31-go lipca rb. włącznie 
Termin li l-go kursu będzie podany później. 
Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem za 
rządu Stowarzyszenia Chrz. - Nar Naucz. 
Szk. Powsz. w Wilnie, Metropolitalna 1, — 
najpóźniej do dnia 15 majaj rb.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— B udow a pom nika J. Montwiłł? Dziś, 

o godz. 6 w. w sali konferencyjne. Wileń­
skiego Banku Ziemskiego odbędzie się po­
siedzenie komitetu budowy pomnika J. Mont- 
wiłla w W'dnie. Przewodniczyć obradom bę­
dzie p. L. Ostreyko.

— 157 ŚRODA LITERACKA w dniu ju­
trzejszym będzie wieczorem autorskim zna­
nego publicysty łowieckiego i redaktora 
„Trąbek Myśliwskich" Michała Kryspina P a ­
wlikowskiego. Usłyszymy na wstępie referat 
p. t. „Łowiecka literatura piękna w Polsce", 
poczem p. Pawlikowski odczyta własne li­
twory, m. in. humoreskę „T ow arzystw o 0 -  
chrony Wilków".

— Z T ow arzystw a Praw niczego im. Ign, 
Damiowicza w Wilnie. —  W dniu 26 kvc iet 
nia rb. odbędzie się walne zgromadzenie 
czlonkow T-wa Prawniczego o godz. 19-ej 
w lokalu Kady Adwokackiej (Mickiewicza 
36, pok. 25),  w razie gdyby w tym termi­
nu  dla braku quorum zgromadzenie nie 
przyszło do skutku, odbędzie się walne zgro 
madzeme w tymże dmu o godzinie 2(>-ej,—  
które to zgromadzenie będzie ważne bez 
względu na ilość członków.

Porządek dzienny:
J) zagajenie zgromadzenia 2) wybór

przewodniczącego, 3) sprawozdanie Rady, 
4) sprawozdanie kasowe, 5) wniosek K o ­

misji rewizyjnej, 6) zatwierdzenie budżetu 
na rok następny, 7) w ybór członków Rady 
na miejsce ustępujących, 8) w ybór komi­
sji rewizyjnej, 9) wojnę wnioski.

—  W ilenskie T ow arzystw o Lekarskie. 
XMI Posiedzenie Naukowe odbędzie się we 
środę dnia 20 kwietnia 1932 r. o godz. 20 
w sali własnej przy ul. Zamkowej Nr 24 z 
następując) ni porządkiem dziennym:

I) odczytanie protokołu ostatniego po­
siedzenie. 2) prof. Dr. M. Rejcher: Znacze­
nie badań grup krwi ula Antropologii i gru­
py krwi u Karaimów.

R Ó Ż N E
— Przepustki do Litwy. W związku z se­

zonem wiosennym, S tarostw a powiatowe u- 
dzielily już 1200 przepustek na przekrocze­
nie granicy litewskiej.

Podziękowanie. Niniejszem Opieka Ro 
dzicielska gimnazjum im, |. Lelewela wyraża 
swe gorące podziękowanie W Pani Elizie Za­
łuskiej, nauczycielce śpiewu solowego oraz 
zespołowi Jej uczenie i uczniów, za bezinte­
resowne wykonanie opery komicznej Offen­
bacha w 3-ch aktach „Zaręczyny przy latar­
niach", które to przedstawienie odbyło się w 
dniu 9-tego kwietnia br. w sali Gimnazjum 
Lelewela, a dochód, z którego przeznaczony 
zostai na rzecz wpisowego dla niezamożnych 
uczniów wsjtomniańego zakiadu.

Komunikując, iż na usilne piośby publicz­
ności i Opieki Szkolnej p. E. Zaiuska zgo­
dziła się łaskawie na powtórzenie ojiery w 
dniach najbliższych, Opieka Szkolna ufa, że 
i tym razem znane ze swiy ofiarności społe­
czeństwo wileńskie nie zawiedzie [lokiadn- 
nych w niej nadzieji.

Dokładna aa ta  i miejsce te£*j drugiego 
jirzedstawienia podane zostaną nieco później

—  Konfiskata broni. W ub. miesiącu pod­
czas rewizyj na terenie powiatów woj. wi­
leńskiego ujawniono posiadanych nielegalnie 
9 rewolwerów i 17 karabinów.

— Pochody w dniu 1 m aja. Starostwo 
Grodzkie otrzymało powiadomienie, że na 
dzień 1 maja zorganizowany ma być łączny 
pochód P. P. 8 . ,-Bundu wraz z Okr Komi ­
sją Z w . Zawodowych i żydowskim Kuitur- 
amrem

Gospodarcze Zw zaw odowe urządzą od­
dzielną demonstrację.

— Konkurs m uzyczny Rozgłośni W ileń­
skiej. W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
konkurs muzyczny rozgłośni wileńskiej, kto 
ry trwać będzie 5 dni, w  godzinach 20,15 do 
20,45. Konkurs dzieli się na pięć klas w e­
dług działów muzyki, każdej klasie poświę­
cony będzie jeden. A więc 10-1V muzy­
ka poważna. 23-lV muzyka popularna, 24-IY 
muzyka ro z n  wkowa czyli „lekka", 27-IV 
muzyka polska i wreszcie 30-IV muzyka dla 
dzieci. W każdej z tych klas będzie można 
oddzielnie zdobywać nagrody, odgaduiąc 
autorów i tytuły piyt, poczem najcenniej­
sze nagrody jirzypadną tym,którzy we wszy 
stkich klasach nadesłali najlepsze rozwią­
zania.

Udział w konkursie mogą brai wszyscy 
zarejestrowani radiosłuchacze za podaniem 
nr. upoważnienia, zawodu, nazwiska i adre­
su. Wyłączeni z konkursu są zawodowi mu 
zycy i ich rodziny, oraz pracownicy Rozgto 
śni Wileńskiej i ich rodzin)’.

Pierwszą nagroda hędzie apara t  „Ampli- 
fon", czyli wzmacniacz z głośnikiem do De- 
tefonu —  wartości 125 21. Dalsze nagrody 
stanowią: dwa kompletne detefony, dwa 
adaptery do grania piyt gramofonowych na 
głośnik, około 50 płyt gramofonowych i 
książki. Dokiaana lista nagród ogłoszona bę 
cizie w komunikatach radjowych.

. N adawane w konkursie płyty składać się 
będą wyłącznie z repertuaru gramofonowe­
go, nadanego w programie wileńskim mię­
dzy 15 listopada a 3 i grudnia 1931 r. 
jeden na jeden

—  Liczba małżeństw  w roku ubiegłym, 
— W ciągu roku 1931 na terenie wojewódz­
tw a wileńskiego zaw arto  13,586 małżeństw; 
z tego na teren W ima przyjtada 4820 zwią­
zków małżeńskich-

W porównaniu z rokiem 1930 liczba mai 
żeństw spadla o 18 procent.

TEATR I MUZYKA
„Pod falami" Jana Adolfa Hertza. —

we wtorek 19 kwietnia o godz. 8-ej w. sztu­
ka Adolfa Hertza „Pod falami" z udziałem 
Antoniego Różyckiego w roli malarza „Ste­
fana". Autor w sztuce swej z niezwykłą wni­
kliwością i zmysłem obserwacyjnym przed­
stawi) przeżycia i komplikacje rodzinne, w y­
nikłe na tle budzącej się miłości Stefana do 
pianistki „Marji‘ . Cala akcja toczy się na 
polskiem w ybrze/u  morskiem. Niezwykle e- 
fekty wywołuje w  akcie lll-cim „burze na 
Bałtyku".

Jutro, w środę 20 bm. o godz. 8-ej w. 
„Pod falami". W sztuce tej Antoni Różycki 
zakończy swe gościnne występy w \ \  ilnie

—  „Miłość czuw a" w Lutni. Dziś, we 
wtorek 19 kwietnia o godz. 8-ej w. wesoła 
i dowcipna komedja Caillavet‘a i Fleursa „Mi 
lość czuwa", wystawiona z okazji 100-leeia 
pracy scenicznej Karola W) rwicz-Wichrow- 
skiego. :-.wietni komedjopisarze francuscy 
przedstawili tu z niezwykłym humorem śro­
dowisko arystokracji francuskiej, przeciwsta- 
wiając jej zdrowy typ współczesnej p a n n ) .

Jutro, w środę 20 bili. o godz. 8-ej w. 
przedstawienie Związkowe.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Heljos: Sierżant X
Hollyw ood: Mitość wśród lodów.
Casino Ronny.
P an : Gloria.
Stylow y T rader Horn.
Św iatow id T rader Horn.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  SAMOBÓJCZA ŚMIFRĆ BEZDOM ­

NEJ. M arja Jakóbow ska, bez stałego m iej­
sca zam ieszkania, w celu pozbaw ienia się ży ­
cia w ypiła esencji octow ej. Lekarz pogo to ­
w ia ratunkow ego odwiózł desperatkę ao 
Szpitala Sawicz, gdzie po kilku godzinach 
zm arta. Przyczyna —  nieznana. Zwłoki z a ­
bezpieczono do dysjrozycji w ładz prokura­
torskich.

—  Zatrucie ryba. Mera Wilkaniee i Jó­
zefa Suchodolska (Wiikomierska 41) po spo­
życiu ryby „piklinga" uległy zatruciu. Lekarz 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu po­
mocy, odwiózł wymienione do Szpitala Sa­
wicz, w stanie niezagrazającym życiu.

— WŁAMANIE DO SKLEPU I PRACO 
WNT RYMARSKIEJ. W  nocy z dnia 16 na

Pjwódź w DawMgrftdkij
Wskutek wylewu okolicznych rzek a mię okolicznych wsi. 

dzy innetni rzeki Horyń, w Dawidgródku Trzynaście osób w yratow ano w ostatnisj
znalazło się pod wodą kilkadziesiąt domów, chwili z topieli.

Zatopionych zostało również kilkanaście --------

TRaGEDJA NA „PRZEJFŹDZiE ŚMIERCI
ZAWÓD MIŁOSrff PRZYCZYNA ZABÓJSTWA I SAMOBÓJSTWA

WILNO. W czoraj około godziny 6 w/iecz. staliiy, że zaszedł tu  w ypadek zabójstw a i 
nieliczni przechodnie ul. B iałostockiej usły- sam obójstw a.
szeli kilka strzaiów  rew olw erow ych, odda- Czekajiów na, do niedaw na pracow niczka
nych w pobliżu przejazdu kolejow ego. firmy kraw ieckiej G rudzew iczow ej przy ul.

Rozdzierający krzyk, jaki tow arzyszył JSti jb^antskiej, znała dobize Lipińskiego, 
strzałom , spow odow ał, że kilku okolicznych KI^ ry biial w stosunku do niej pow ażne za 
m ieszkańców  podążyło w kierunku, skąa  m iar>- . . .  .
przed chw iią rozlegało się w ołanie. I tu taj, / ) a niespodziew anego zerw ania G; e- 
na odkosie przy m oście natknięto  się na dw a kayóy '''7 z narzeczonym , doszło między ittio 
ciała, ta rza jące  się w  przedśm iertnych kon- dymi do niepoisozuutień, k to r t v reszcie do- 
w ulsjach. Nim zdołano zorjentow ać się w  sy- prowadziły Ae  tragicznego lOzwiązama. 
tuacji, oboje ranni w yzionęli już ducha. Zaw iedziony w sw ych nadziejach Lipin-

, . . i- , . . . . , ski pow ziął zam iar zem sty i chcąc ja  w pro-
Zmarłym, byli kobieta . m ęzczyzna. Jak w a^ - c w czyn> zw abl ^ p rz e c z u w a ją c ą  na­

się potem  okazało, bvła to  20-letnia Leo- złego dziew czynę na  odludne pustkow ie, 
kaa ja  Czekajtów na, siostra funkefonarjusza gdzie już bez przeszkód dokona* na  niej sa- 
policji (T urgielska 34) i 25 letni A rkaajusz m osądu i zdając sobie spraw ę ze sw ego 
. . , ' . • czynu, zabił następnie siebie.Lipiński, rotr.m z pow . posraw suiego, chwi- ;
Iowo o m ieszk a ły  w Wilnie, gdzieś na ulicy gto(£ ™ ^  ^ n S r o t n . ,  !°svó lakiem  teg°o 
Bobrujskic-j rodzaju tragedy j i to  spow odow ało, że na

O ględziny zwłok, przeprow adzone na- dano mu 
tychm iast przez przybyłe w ładze śledcze u- śm ierci".

r ‘j “ &

z B O J A R S K I C H

C. NtELA & Y 6 A N 0  WS K  A
ZIEMIANKA

pc krótkich lecz ciężkich cierpień acb zm arit dnia 15, IV. 1932 c. w maj. 
A leksacórowo pizezyw szy lat 38.

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajom ych pogiąłeni 
w głębokim smutku

MĄZ. CÓFK! i RODZIMA

Z Towarzystwa Przyjaciół Hauk
W  pierw szym  kw arta le  rb., t. j. do 1863 roku z w yrazam i uznania za 

dnia 1 kwietnia, do zbiorów Muzeum działalność, w akcji pow stańczej Ma~ 
TPN . dary  ofiarował)- następujące  4 teuszowi P ietraszew skiem u. Pozatem 
osoby; p. K rystyna Acłolphowa —  me nabyto  za 15 zł. od O w sie ja  S traszu- 
dal ku czci Onufrego Kopczyńskiego, na rzadką kolekcję bankno tów  pow o- 
,,za grannnatykę  polskiego ięzyka" z jennych, wyjm szczonych przez zarzą-  
r. 1816; p. E lżbieta D aw idow ska  —  dy miast Rzeszy, obejm ującą  205 szt.
drewn. Mękę P ańską  od krzyża, zn a ­
lezionego w pow. mołodeczańskiin; 
Ludwik Nieciecki —  2 strzelby m yś­
liwskie —  dubeltówki, używ ane w r. 
1915 w oddziałach lotnych „S traży  O- 
bywatelskiej ni. W ina  ‘ i p. Jadw iga

makabryczna nazwę przejazdu P ie tra sz .w sk a  —  odręczne pismo gen.
Bosaka (Józefa Maukego) z dnia 11 X.

(w  czerń Ikgmpleł miast ś ląsk ich).  —  
T ym  sposobem  zbiory muzealne T o ­
w arzy s tw a  pomnożyły się o 2 )0  przed 
miotów.

Muzeum było o tw arte  dla zw iedza­
jących stale w niedziele w godz. 12—  
2 oraz w w ypadkach  w yją tkow ych w 
dni powszednie  dla zgłoszonych 
wcześnie wycieczek szkolnych i za­
m iejscowych.

Ogółem w miesiącach; styczniu —  
marcu rb. Muzeum TPN . w W ilnie—  
zwidziło osób  514

Na rzecz bibljotek? T -w a  w ciągu 
p ierw szych trzech miesięcy r. b. 19 o- 
sób pryw atnych  i 34 instytucje zło­
żyły lub nadesłały  na  w ym ianę 277 
dzieł w 314 tomach. Najliczniejsze da 
ry (ponad  10 tomów') pochodzą  od: 
d ra  W ale r jana  C harkiew icza (75 to-

  powinny i mogły być zlikwidowane winno być nienawiści plemiennej, musi r.ye m ó w ) , i  n i w e r s y te c k i ej Bibljoteki Pu-
Zapanowuje głucha cisza. wewnątrz tych murów przez władze aka- niestety zastosowany względem żydów, boi icznej w \  iline (36 to m o w ) ,  ł <.

Przew odniczący sędzia B rzozow - demickie, jak to zresztą 
ski odczytuje w yrok : Lejba Zaikind i 10 * wylały się, i to z 
Chaskiel Ogur uniewinnieni z powodu „ych^atTi’ W tormę

ypraei mmi s. w i
Wulfina skazani* n i 2 lata demu poprawy

potein się sta- nie ulega w ątpliw ości, że ich tłumy w dniach
winy młodzieży krytycznych na ulicach W ilna zapoczątko-

w tornię ekscesów  ulicz- wały w ystąpienia, k tóre noszą miano „po-
nych tak  w dniu 9-go listopada, kiedy po- grom ów ".

b r a k u  dow odów  przestępstw a, zmuel szczególne grupy żydow skie zaczęły napa- 7. Przechodząc do kweatji, czy oskarżeni 
Wulfin skazany na 2 lata domu popra­
wy.

Oorońcy zapov'iedzieli apelację.

MOTYW Y WYROKU.
1. Z zeznań zbadanych na przew odzie 

sądow ym  św iadków  tak dow odow ych, jak

dać na poszczególnych akadem ików -Polakow  w spraw ie niniejszej winni są  udziału w o- 
i dopuszczać się gw ałtu na ich osobach, jak pisanych w yżej zbiegow iskach, sąd zgodnie 
i w  dniu 10 listopada, kiedy na idącą ulicą przyszedł dc przekonania, iż w ina oskarżo- 
Slow ackiego grupę akadem ików  - Polaków  nych Zaikinda i O guza nie został? dowie-

s tw ów ego  Instytutu Nauk. G ospod 
W iejskiego (16 tom ow ),  T -w a  Nauko- 
weg’o we Lwowie, dyr. T ad eu sza  T u r ­
kowskiego i Lucjana Uziębły.

Do działu rękopisów  złożyli ręko­
pisy i druki; p. p.. Janusz C zarkow ­
ski, W łodzim ierz  M artewicz i mini-

Siow ackiego grupę akadem ików  - rom now  n >ch Za.kinda i u g u za  me zosta ł- nowie- • ’ , , . P iD m k k i  (d o k u m e n
po rozproszeniu przez policję w iększego ich dzioną, jedyny bowiem św iadek Kazimiera s lL r fc>k.ai uli p . j a n  usui s f r 
zbiorow iska, zebranego na ul. Ń owogródz- Łebkow ska, k tóra aczkolwiek w toku docho- ty, dotyczące rodziny B ilewtczow) i

p. Staniewicz ^w spom nienia  Heleny z 
Kordzikowskicli F(omańskiej —  w 9 
tekach ) .

S. 5

kiej, w ypadła z ul. Szeptyckiego g rupa ży- cl/.enia i śledztw a, oraz na  przew odzie są-
. c!ov.' i obrzucając ich kamieniami, śm iertelnie dow ym  tw ierdziia, iż w idziała ich w liczbie

i odv„„d<_wyc-h, poza w sz..,ią  w ątpiiw o- zran!ja W acław skiego, a  następnie inna uczestników  zbiegow iska na rogu ulic Sio- 
ścn, w ynika, że na 10 listop- da 1931 r. w oTupa żydow ska przy zbiegu ulicy Zaw alnej w ackicgo i Szeptyckiego, jak rów nież, ze z 
dw ócn punktach ni Vł'ilna, m ianowicie: przy j T rockiej b tz  żadnego pow odu ze strony rąk Zaininda padł kam ień, którym  śmiertei 
zbiegu ulic Słowa< kiegr i Szeptyckiego, a  napadniętych i nie zw ażając na to, iż był nie ugodzony zostaf ś. p. W acław ski, w o- 
następnie juzy zbiegu uiic W . PohuiariK:, wieziony śm iertelnie raniony W acław ski, co gniu krzyżow ych pytan sądu, p rokuratora i 
Zaw alnej i Trockiej, w krótkim  odstępie cza rzucało się w  oczy każdem u, tak  ze w zglę- obrony, swemi odpow iedziam i w zbudziła ty- 
su jedno po drugiem  miał)- miejsce dw a du na pozycję, jaką zajm ow ał w dorożce, le w ątpliw ości, iz opierać na jej zeznaniu 
zbiegow iska, sk ładające się z osób narodo- jak  i na krew , która sączyła mu się z glo- w yroku skazującego w żadnym  razie nie by- 
wości żydowslciej, które to /.biegowiska wy i k tórą zoroczona była chustka, zasiania- !o można, innych zaś dow odów  ani docoo- 
wspóinem i siian-i uczestników , dopuściły jąca  jego głow ę, —  obrzuciła kamieniami tę ozenie, ani śledztw o nie dostarczyło, w ocec
się gw ałtu na osobie ś.p. W acław skiego, w dorożkę, a jednym  z tych kamieni został u- czego sąd zgodnie z wnioskam i stroi, zanie- CZy n n y Ch j u ż y tk u  o " ó ln  . / o  o d b i d z .r  
pierw szym  w ypadku przez śm iertelne ago- godzony znajdujący się już w agonji W ac- chat badania innych św iadków  w rej spra- . J :„ . i7;„ j„ i. -yc V,,ć?
dzenie go kamieniem w głow'ę i w  drugim  tawski wie, p. .-.esąclzr ąc z góry w yrok względem  - I • t> ■
przez uderzenie go również w głow ę kamie- 3. Jeden z obrońcow  oskarżonych, sam  nich uniew inniający. *
niem już rannego i w iezionego dorożką Ly^- podkreślał, że w  żydach, zam ieszkałych g Inaczej przedstaw ia się kw estja  winy
przez kolegów  do Rogotow ia Ratunkow ego, w P ° l5>'-e» niema ii r ie  powinno V  w sto- oskarżonego Wuffina. 2  zeznan św iadka O- 
tudzież przez obicie laskam i dw ócli przecho- sunkd do I ihków nietyjko nienaw iść, pie- panow iczów ny i G u lak i bezpó.-reUn-o, a z 
dzących ulicą Z aw ainą tu fen tó n  n ie - ż y -  d e n n e j ,  lecz naw et jakiejkolwiek mechęc., M znań Jdkób>j Sary p 0ietackich i innych 
clów. 0 ponieważ^ Polacy w  oki esie kilkusetletniego św iadków  pośrednio w ynika, iż uczestnikiem

FUNDACJA
J. Montwiłłów

Doroczne W alne  Zebranie  ku ra to ­
rów Fundacji S. i J. M ontwiłłów, dla 
rozwoju pryw atnych  instytucyj dobro-

m. 30 w. w sali posiedzeń W ileńskiego 
I-fanku Ziemskiego.

W  razie nieprzybycia  dostatecznej 
ilości kura torów , następne  zebranie od 
będzie się o godz. 7, i będzie ważne,

2 Zbiegow iska te bvlv do pew nego sto- w sD>Uycia z żydan  i ni£ prócz dobrego im tlumUi który siy UOpuscii opisanych w yżej b e z  względu n a  ilo ść  p rz y b y ły c h . 
... .y i j  uu om nie UcZymli, przytoczył przyteni szereg  fak- ------------   v ------ 1— : : t . .„ „  \ i „  ----------------- , i„ : .......

f f ó d WŁ ™ ^  tów n W ry  ć z^ ‘/ C  « a n i S f o s k a S  w S n
przew ażnej ilości młodzieży zydovi - ten w iaśnie hum anitarn) do nich stosunek UCZesinikiem nic biernym , tocz czynnym.

sicie- z pow odu niew łaściw ego i karygodne- p 0jakow _ a  jednak, niestety, la  niechęć, nie- vviarvijoi ioś zeznań św iadków  Opanowi- 
? °  i a„C,n,0^ ani“ S! t  m . Z'e tylko niechęć, lecz i nienaw iść is tn i.je , no rzow ny j Gulaka niezem nie została podw a-

czemże, iak nie nienaw iści? do nie-ż>dow  70na< a p eWna sprzeczność w tych zezna- 
czvć zachow anie sie tłum u żvdow - ł

Na porządku dziennym sp raw a  po- 
m cwąipEwie b j t  to Ljz ja ju zapom óg, p rzypada jących  w ró­

ży polskiej na U.S.B., który  tak w dniu

ku bieżącym instytucjom dobroczyn­
nym i kulturalno-społecznym.

PRIEDSTAWIŁNIE 5ZK0 LNF
Dnia 9 10 oraz 17 b.m. wystawiona zo­

stała w sali szkoły powszechnej 15 i 29 na 
Antokolu, (Piaski 1) sztuka w 3-ch aktach 
p.t. „Porucznik pierwszej Brygady" Przed-

Wlrówkś,, BALT|C“
róćncj wirlkcś i 

o - a :  n a c z y n ;a i p r z y b o r y  mi ?  Z3rskie  
polera

Z ^ G M U ^ T

U A G R 0 S Z K 8
WILMO, ZAW AUSA, Nr. 11 a

ciiu głów nego, oraz innych lokali uniw ersy- W acław skiego uka:nienow ać. Czem w ytiu- p iaw je Te m igaw kow o, trudno więc w ym a-
tetu, a z lokalu, w klurym  się mieści fisicnm m aczyć, ża na pojedynczo przechodzących g a(t 0u tych św iadków , ażeby bvli na tyle
uniw ersyteckie, przem ocą wydalił zebranych akadem ików  - Polaków , nie endeków , nie -j„sk(iru \  n j ub s e ”Wa‘oram i, by w tłumie i
na wykładzie studentów  —  żydów . Te na- wszechpołaKÓw, w rozm aitych częściach m. n;e bedąc do tego  przygotow anym i, mogli stawienie zorganizowane zostało przez Korni

~  r ' "  5 = '■ . . . - . - te fy Rodzicielskie oraz grono nauczycieli
tych szkól. Dochód przeznaczono na po­
moce szkolne oraz dożywianie niezamoż­
nych dzieci.

Wszystkie trzy przedstawienia cieszyły 
się powodzeniem. Rodzice lub opiekunowie 
dziatwy szkolnej, a także i osoby sto-

mieszkańcy
Antokola, brali tłumnie udział w przedsta­
wieniu, tak, że naw et brakło biletów. —  
Powodzenie, jakiem cieszyła się sztuka jest 
w' peini usprawiedliwione. Zespól amator­
ski dołożył wszystkich sit, aby przedsta­
wienie wypadło dobrze. Jak na amatorow 
wywiązali się aktorzy ze '-sw ego zadania 
doskonale, jeżeli me brać pod uwagę nie- 
któiych dowolności \v traktowaniu ról. Sta­
ła to bolączka teatrów amatorskich, gdzie 
reżyser nie ma pełni swej wtadzy, a w y­
konawcy nie zawsze poddają się jego uwa­
gom. W ynikają spory urazy na tle ambicji, 
mitości własnej i poczucia artystycznego. — 
\) idąc, że w „Poruczniku I Brygady" unika­
no wszelkich starć na tent polu, co z jednej

17 bm. złodzieje dostali się do sklepu Samu- jeszcze niem a, pomimo zdaw ałoby się tak
ela M irskiego (Z aw alna 58) i skradli 48 skór skutecznego środka, jak kilkusetletni ltuina- 
chrom ow ych, 15 bukatow ych i innych drob- nitarny do nich stosunek Polakow . W ystą- 
nych rzeczy, łącznej w artości 800 zł. pienie na U. S. B. części młodzieży polskiej

Nieznani spraw cy, zaoontocą zrobienia o- przeciwko studentom  - żydom, było tylko o- 
tw oru w ścianie, dostali się do pracow ni ry- liw'ą na ogień tej nienawiści, który pionie 
m arskiej Fiszela Jankow skiego (Z aw alna 64) w  duszach żydow skich i który w ybuchnął 
i wynieśli różne w yroby skórzane jak : lejce, w ekscesach ulicznych, o których wspomi- 
pasy , uzdeczki i inne rzeczy, łącznej w artości nano w yżej.
n35 zł. 4. Z ław  oskarżonych padały zdania, iż

—  Okradziony lekarz. Doktorow i Kopei- naród, który nie potrafi w ystąpić czynnie w
mailowi (Zawalna 6),  skradziono z 
kilkaset rubli w zlocie.

W ilna w ypauafy grupy żydow skie i biły ich zapam iętać nietylko charak ter ekscesów  o- 
w (em Wilnie, w któreni nigdy pogrom ow  raz osooei k tora  brata udzial w ich dokona- 
żydow skich rie  było, w  ktorem  jest ul. Gac nill( j ^ z ' j kolejność tych  ekscesów , odby- 
na i k tóre iest kolebką ducha M ickiewicza, w ającycb się z tak ą  szybkością. To też sąa 
tw órcy w yidealizow anej pod w plyw e. i tę- plz;yszedl do zgodnego przekonania, że wi- 
sknoty za ojczyzną pizepięknej postaci żyda- na vVulfina całkowicie została udow odniona, 
patrjo ty , Jankicia - cym balisty. M oże ta  nie- ip R ozw ażając kw estje w ym iaru kary,
nawiść do Polaków  jest tylko refleksem nie kt(jra  należy w ym ierzyć oskarżonem u Wulfi- jąw? ;>oza szkolą szczególnie 
nawisci, na wieki cafe zapadiej w duszy ży- nuWi sad wzląX pod uw agę młodociany wiek 
dow skiej i do dziś dnia jeszcze nie w ygasłej oraz uprzednią niekaralność jego, jak rów - 
do narodów  chrześcijańskich, które ich paliły njez psychozę sui generis, k tóra  zazw yczaj 
na  stosach, lub w  nny sposób uśm iercały, ogarnia uczestników  tiumu, jako okolicznoś- 
ale ona jesl i na to  tym czasem  leaarstw a c; |agodzące jego winę i w y mierzy 5 mu w ska

zaną w sentencji w yroku niniejszego karę, 
uw ażając ją  za słuszną i spraw iedliw ą

Gdzie wagon prezesa?

Kradzieży dokonaia pewna kobieta, poda­
jąca się za chorą.

Złodziejka narazie zbiegła, lecz po paru 
dniacii zatrzymano ją w Grodnie z częścią 
pieniędzy.

— Futro na pamiątkę. Z mezamkniętego 
mieszkania, na szkodę Jana Wrońskiego zo­
stała dokonana kradzież futru damskiego i- 
mitacji foki. — Kradzieży tej dokonaia Jo­
zefa Wierennejówna (Kalwaryjska 4). Fntro 
znaleziono i zwrócono poszkodowanemu. —  
Sprawczynię kradzieży zatrzymano.

P  E . J u ig e n s o n  je s t  k ie ro w n ik ie m  
b iu r a  jio d a ń  p rz y  u l. J a s iń s k ie g o .  P a n  
J u r g e n s o n  lu b i w y p ić , a  g d y  w y p ije ,  

biurku obronie sw ych praw , nie godzien jest nazw y p r z y c h o d z ą  m u d o  g ło w y  n a d z w y c z a j -  strony pięknie św iadczy o takcie tow ar; y- 
iiarodu. Św ięte i słuszne są  te siow a, i ni- ne  p o m y s ły . N ie k tó re  z n ic h  b y w a ją  e -  s^ 'm zespołu, z drugiej jedi, k niekorzyst- 
kogoby nie zdziwiło, gdyby młodzież uui- ly L to w n f  * * !,’e odbija się na sztuce. Najlepsze wyj-
w ersytecka narodow ości żydow skiej, której , . . .  . . , ście —  to (dla dobra sp raw y) poddanie się

- N a  p rz y  k ła  4: W c z o ia j  n a  dv. o ic il  w ja dzy rtży sera , który zasadniczo jest za
k o le jo w y m  z ja w ił  s ię  p e w ie n  d ż e n te l -  sztukę odpowiL-dzialny-. 
m en  P e w n y m , z a n a d to  p e w n y m  k ro -  T reścią „Porucznika I B rygady" są, osnu

sunął

urzeczyw istniać słuszne jej p raw a nie daw a­
ła młodzież polska, iak to  miało miejsce w 
gm achach uniw ersyteckich, —  na gwałt ze 
strony ostatniej odpow iedziała tani na uni­
w ersytecie rów nież gw ałtem , byłby to  od ­
ruch natychm iastow y i całkiem natu ra ln i’; 
nikłby się rówmież nie dziwił, gdyby nietylko na peronie 
młodzież ucząca się żydow ska, lecz cala iud 
nosć żydow ska W ilna w yszła jxitem na u- 
licę, m anifestując sw oje oburzenie i dom aga­
jąc się ukrócenia swawoli w szechpolaków ; 
ale napadanie bez pow odu z za w ęgła, lub

kk  m przeszedł przez saie, wyniosłe od na P ^ d z i w y c h  z d a r z e n i a c h ,  dz i e j e  mi o-

WYPADEK SAMOCHODOWY kam ienow anie um ierającego pod żadnym  po 
P O D  Ł A W A K Y S Z K A M L  T aksów ka ni zorem nie można uznać za obronę konieczną, 
57, którą jechał z Lawaryszek do W il- obr°nę tych l,lb *nnych praw  swoich.
na weterynarz pow iatow y dr. M ackie- . 5 ,z tyc)l w szystkich ua ych i w ypiyw a-

, . , . J tących na podstaw ie ich i-ozwazan, sad przy-
\ ICZ, tuz pod miastom '.p ad ła  na p i z y  szed{ do /go d n eg o  przekonania, iż dnia kry- 

bzne słupy, ulegając rozbiciu. Dr. tycznego w e w skazanych w yżej punktach 
M ackiewicz uległ jedynie kontuzji ciała m. M ilna m.ały miejsca zbiegow iska uliczne 

7  PROW INCII żydów , uczestnicy których to zbiegow isk z 
Sam oloty litew sk ie /'- , pobl iżu  D r u s -  ',o b u Jck - w ypływ ających z nienawiści ple

, , , , d /ieńca —  idealisty, uczestnika prac kon-
k o n tr o le r a  b i le tó w , z n a la z ł  Się spirncyjnycli, a  następnie oficera Legjonów 

i d o n o ś n y m  g ło s e m  z a -  i młodej panienki, córki urzędnika —  Pola- 
w o ła ł  ka ' v W arszaw ie. —  Knowania „czarnego

- Gdzie jest  w agon prezesa  dyrek ^ia,-aktem szpiega rosyjskiego Frosimowa 
. & 1 J wie zdołały rozbić szczęścia miodej pary.

cji ko le jow ej, która zyskuje zadowolenie osobiste dzięki
Podbi :gło kilku kolejarzy. Ton nie bohaterskiej i zwycięskiej w'alce Komen-

znanego dżente lm ena był bardzo  s ta -  danta.
P ostać ikonit-ndanta odtw orzonanowczy. Po głosie poznano władę.

—  Jestem generalnym rewidentem  
wszystkich  urządzeń państw ow ych  -— 
grzm iała  w ładza: Pokażcie  mi natych-

zostalr
dobrze. Jedynie więcej należało włożyć ży­
cia i ruchu, popartego mocną i zdecydow a­
ną dykcją.

Postać K om endanta odtw orzona zostaia
m iast wagon prezesa! P rzeprow adzam  L0 świadczy o otr, ebie i kultura!

. . ^ 1 1 no-oswiatowe- domostosc. podobnego teairurewizje... • - - • ■

kienik zauważono nad granicą 2 samolot 
litewskie typu wojskowego.

O kradzenie reem igranta. Boi. Kirko- 
wowi, mieszkańcowi w'si Małki pod Twere- 
czem, skradziono w nocy z mieszkania 3200 
dolarów.

am atorskiego na przedm ieściu. Na frekw en- 
W  ty m  m o m e n c ie  d ż e n te lm e n  za- cję publiczności w płynęła niewątpliw ie bar- 

m iennej, dopuścili się gw ałtu  na osobie ś. p. C hw iał s ię . J e d n o c z e ś n ie  n a s t ą p i ł  a ta k  d ;o  iadn; sala (i o g ó le  w arto  bG rzeć lu-
W acław skiego, obsypując go, oraz .d ąc ic h , czkawki. Po  czkawce poznano  pijane- w / T r z e L a ć ^
3 nasłi-nnip iadacveh / n tu razem  akadem i- ... r-  •____  a , u  przerw ach przygryw ała orkiestra w oisko-a  następnie jadących z nini razem  akadem i 
ków -PoIaków  gradem  kamieni, co w zupeł­
ności odpow iada dyspozycji art. 122 cz. I. 
punkt 1 K. K.

6. Artykuł ten, który w myśl intencji pra-
Em isarjusze kom unistyczni. Koło Kor- w odaw cy rosyjskiego, miai być gw arancją  

drowicz ujęto trzech emisarjuszów, wiozą- bezpieczeństw a żydów , lub też innych inno- 
cyeh \v02em bibułę komunistyczną, sprowa- plem ieńcow, zam ieszkujących b, im perjum 
dzoną z Sowietów. rosyjskie, jak np. Ormian na  Kaukazie, przed

g o .  1 .m k c j o n a r j u s z e  o d e t c h n ę l i .  Ale z a  w3) zyskując ogólny aplauz, 
s w ó j  s t r a c h  z a j t r o w a d z i l i  p . J u r g e n s o -  
n a  n a  p o s t e r u n e k .

Z e m s t a  j e s t  r z e c z ą  b r z y d k ą .  N a l e ż a ­
ło  s ię  p o ś m i a ć  i w s p ó l n i e  g o l n ą ć  s o b i e  — ------------
j e d e n  i d r u g i .  O F I A R Y

------------  Marja Ordzma dła studenta USB. z).

Zapowiedziane są dalsze przedstawienia 
w tej samej szkole. —  Zasługują one na 
poparcie tak ze względu na cel, jak na samą 
ich wartość. T . C.

15.
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Jak oędzie pobierany 
podatek wojskowy

W związku z wszczęta w roku bieżącym 
akcją wymiaru i poboru Dodatku wojsko­
wego ria podstawie rozporządzenia rady mi 
nistruw z dnia 24-go sierpnia 1931 roku —  
ministerstwu sp raw  wewnętrznych wyjaśni­
ło wojewodom w specjalnym okólniku ze 
rozporządzenie o podatku wojskowym na- 
klaaa obowiązeic opłacania tego podatku na 
uznanych przy poborze za zaolnych do służ 
by wojskowej w pospolitem ruszeniu z bro 
nią lub bez brom, względnie —  zupełnie nie 
zdolnych do służby wojskowej.

Podatek  wojskowy powinni zatem opła­
cać mężczyźni zakwalifikowani przez komi­
sje poborowe do jednej z wyszczególnio­
nych kategoryj zdrowia, począwszy od ro­
ku 1925, bez względu na to, czy stawien­
nictwo do poboru nastąpno we właściwym, 
czy też spóźnionym czasie, oraz bez wzglę­
du na rocznik.

ObowiązKowi opłacania podatKu wojsko­
w ego jednak me podlegają mężczyźni rocz­
nika 1897 i starszych, powołani do szere­
gów na skutek mobilizacji

Natomiast podlegają temu obowiązkowi 
mężczyźni urodzeni w roku 1898 i młodsi, 
którzy zgłosili się do poboru w roku 1925 
iw latach następnych — gdyż normalny 
pobór tych roczników był zarządzony na 
podstawie obowiązujących ustaw.

W ymiar i pobór podatku wojskowego 
powinien być uskuteczn.ony w ścisłym żwią 
zku z ewidencją i kontrolą ruchu ludno­
ści. Dlatego sporządzone wykazy osób, pod 
legających opodatkowaniu wojskowemu —  
powinny być sprawdzone przez urzędy gmin 
ne w kierunku ustalenia czy dana  gmina 
jest właściwa do wymierzenia i pobrania 
poaarku od osób, objętych wykazem.

Przy ustalaniu tern należy kierować się 
ściśle postanowieniami rozporządzenia rady 
ministi'ów, według którego do wymiaru i 
poboru lasadniczego podatku wojskowego 
są zarządy gmin miejskich lub wiejskich, w 
których dany płatnik miat miejsce zamiesz­
kania w dniu 15-ym grudnia roku poprze­
dzającego rok podatkowy.

cz.wim

Konferencja w sprawach 
polityki tłuszczowej

\V dniacti 4— 7 kwietnia br. odbyły się 
w' Ministerstwie Rolnictwa 4 konferencje, po­
święcone uregulowaniu spraw y polityki tłusz­
czowej, między mnemi w sprawie żywo ob- 
cuodzącej życie gospodarcze okręgu Izby P.- 
H. w Wilnie kw estji olejów roślinnych jadal­
nych, oraz siemienia i oleju lnianego.

Na powyższe tem aty  przeprowadziła Izba 
P^zerr -Handl. w  Wilnie szereg Dertraktacyj 
z miejscowemi organizacjami przemyslowe- 
nu i roiniczemi, dążąc do znalezienia rozwią­
zania zadawalniającego postulaty obu stron. 
V) wj niku tych pertaktacyj osiągnięte zosta­
ło uzgodnienie poglądów na te bardzo do­
tychczas sporne proolemy.

W zakresie produkcji roślinnych olejów 
jadalnych, przemysł olejarski zgodził się na 
przyznanie całkowitej preterencji surowcom 
krajowym, przedewszystkiem rzepakowi. Z 
drugiej strony skonstatowano, że sam owystar 
czalność Polski pod względem produkcji na­
sion oleistych me jest jeszcze osiągnięta, 
wskutek czego rolnictwo zgodziło się na sy ­
stem niskocłowych kontyngentów przywozo­
wych nasion oleistych zagranicznych, przede­
wszystkiem przerabianego w  poważnych i- 
lościach przez olejarnie wileńskie słoneczni­
ka, w wysokości, pokrywającej niedobory 
produkcji krajowej.

Analogicznie po traktow ano sprawę impor­
tu zagranicznego (argentyńskiegu) siemienia 
lnianego Przemysł zaakceptował bez zastrze­
żeń preferencję wewnętrzną dla siemienia kra 
jowego, zarówno z uwagi na znaczenie tej 
sp raw y  dla ogólnych interesów gospodar­
czych kraju, jak i na doskonałą jakość sie­
mienia krajowego, znacznie przewyższającą 
zagraniczne. Rolnicy natomiast wyrazili zgo­
dę na dopuszczenie do uzupełnienia niedobo­
rów produkcji krajowej niskocłowym kontyn­
gentowanym importem siemienia zagranicz­
nego aż do chwili osiągnięcia petnej sam o ­
wystarczalności.

Obie te kwestje uchwalone zostały przez 
konferencje w Ministerstwie Rolnictwa zgod­
nie z powyższemi tezami Izby P.-H. w Wil­
nie Z innych sp raw  konferencja podkreśliła 
doniosłość spraw y zorganizowania podaży 
rzepaku oraz UDorzadkowama handlu siemie­
niem lnianem, przekazując do rozpatrzenia te 
kwestje wraz z mektóremi innemi organiza­
cjom, bądź wyłonionej ad hoc podkomisji, 
mającej ostatecznie sformułować i uzupełnić 
ustalone tezy polityki tłuszczowej.

JESTEŚMY ZA BIEDNI, BY KUPO­
WAĆ BAW EŁNĘ —  KUPUJMY SA­
MODZIAŁOWE WYROBY Z W ŁA­

SNEGO LNU.

Świat —  Nr. 16. Wrażenia z pobytu w 
Genewie kreśli L. Chrzanowski, do Kanady 
prowadzi czytelnika G. Olechowski, o „Dziw 
nej parafji“ w d c .  opowiada M. Fijałkow­
ski, do Algieru razem z polska ekspedycją 
filmową każe udać się czytelnikom S. B. 
Jedna stronica zostata poświęcona znakomi­
temu malarzowi, L. Wyczółkowskiemu, któ­
ry IIJY r.b. oDchodzii 80-lecie swych uro­
dzin.

Tygodnik ilustrowany Nr. 16 zawiera 
bardzo różnorodną zvvartą treść, ozdobioną 
ciekawemi zdjęciami. Feljetony A. Bregma- 
na p t. „Parsenn, raj narciarzy, T. G rabow ­
skiego o wiosennych meczach tennisowych 
na Riwjerze, w  k tó n  cii brały udział nasze 
rakiety, recenzje teatralne, malarskie lite­
rackie, powieść Parandowskiego —  oto sze­
reg pozycyj zeszytu. B. Richter pisze o He- 
luauie w Egipcie. W artykule wstępnym p. 
Jan Prosnak zajmuje się „Kłopotami XX wie 
ku W „Ideach i zdarzeniach' , w  artykule 

Znakomite studjnm''  znajdujemy niemal 
entuzjastyczną ocenę pracy wileńskiego pi­
sarza Z Falkowskiego, który napisał rozpra 
wę p.t. „Ogień i Izy  Wertera".

Kino Nr. 16. Numer kolejny w barwnych i 
dobrze w ykonanych okładkach przynosi sze­
reg aktualn. wiadomości z dziedziny filmowej 
wywiady ze znanemi .gwiazdami (Pola Ne­
gri) oraz kilka any ku ló w  na tem aty  intere­
su j ą c e j ,  każdego kinomana (Dzikie Pola, 
Fum, egzotyczne, Greta Garno).

W  dziale recenzyj filmowych ukazaia się 
oryginalna korespondencja z Wilna pióra p 
Tad. C., zapoczątkowująca rubrykę wileń­
ska w „Kmie".

Jak zw'ykle — całość zdobią ładne i róż­
norodne ilustracje.

Ziemia —  nr. 3 —  Nowy zeszyt piękne 
go czasopisma Pol. Tow. Krajoznawczego 
zawiera bogatą  i cenną treść '  przeważnie 
związaną z okresem U lelKanocnym. Na ten 
temat znajdujemy artykuły A. Chętnika — 
„Zwyczaje wielkanocne na Kurpiach" i Cz. 
Pietk>ewicza —  „Wielkanoc na Białorusi", 
Reduktor J. Rerner w  pięknym artykule p. 
t. „Pierwszy obow.ązek" w zyw a krajoznaw 
cow do akcji w  celu uświadomienia społe­
czeństwo w  dziedzinie opieki nad zabytka­
mi sztuki, kul iry i przyrody. O. Heuemann 
w artykule „Zacieranie przeszłości" słusznie 
zaznacza konieczność zachowania starych 
nazw ulic w miastach.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„P at i Patacłion w konkurach", są o tyle 

zabawni, o ile niewybredni i zawsze tacy 
sami. Ich przygody' są zazwyczaj mało 
skomplikowane, zabarw one grubszy m 
humorem, opartym na komizmie sytuacyj­
nym . pozbawionym głębszych idei" < h; - 
piiiiowskich. Mają oni wszakże swoją pu­
bliczność. która baw i się znakomicie kawa­
łami dobrodusznego Pata i spryciarza Pu- 
tachona. „W konkurach" są obaj wierni 
stałym swoim trickom. Sytuacje niektóre 
były dobre, np. morskie przygody na mo­
torowce, obrona łomu przed bandytami i 
t.o  Dźwięk dorobiono słabo i niezhy t udat- 
nic. Na sali sporo dzieci i młodzieży, to 
też wesołość panuje żywiołowa.

Nad program idzie doskonała rysunkowa 
parodja sportowa, oraz tygodnik Paramoun- 
tu Ten ostatni, podobnie zresztą jak i Fo 
xa, szumnie zapowiada! zdjęcia z wypad­
ków w Mandżurji, lecz poza zdawkowemi 
:ajęciami zeszłorocznych manewrów japoń­

skich, nic wartościowego nie przynosi. 
Przyna,mniej w Wilnie nie oglądaliśmy je­
szcze nic, coby „specjalna ekspedycja" Fo- 
xa. lu Paramountu zdobyć mogła (poza gu­
zami oczywiście), w „żółtym kotle".

„Trader Horn" po raz drugi zjawił się w 
Wilnie ni ekranach aż dwóch kin „Stylowe­
go" i „Światowida" Film ten reżyse.ji zna 
komitego Van Dyke‘a, jest bezwątpiema bar 
dzo wartościowy, jako dokument podróżni­
czy. Nie treść, lecz „djęcia z głębi Afryki 
są główną zaletą tego filmu. Widz jest jak­
by podróżnikiem. Ogląda zbliska życie dzi- 
kicfi mieszkańców czarnego ładu, podpatru­
je ich walkę o istnienie, regulowaną niewzru 
szonemi prawami natury.

Kino spełnia tu w całej rozciągłości swo­
je zadanie kulturalno-oświatowe. Dla wielu 
podroż po Afryce jest marzeniem niedości- 
giem, rojunem gdzieś w latach dziecinnych 
nad stronami jakiejś powieści Stanieya, Ver- 

nego, lub najczęściej „W pustyni i puszczy'

S. BEREZOWSKI.

„PartDilet nr. 77777.
Ogniow  z uczuciem praw dziw ej ra ­

dości s łuchał muzyki i śp iew u tego ro 
dzaju w rażenia  a r tystyczne  były zu­
pełnie n iedostępne w  jego  żmudnej 
p racy  w „sow chozie  .

W  sali w idać było m u n d u ry  „kra- 
sk o m ó w “ , białe kitle m arynarzy  i k o ­
lorowe chustki na g łow ach  „par trab o t-  
nic“ ...

Jakow lew  przedstaw i!  tow. W ier-  
szyninowi kilku w ybitniejszych pa r ty j-  
ników. B orys ściska! ręce p ro k u ra to ­
ra i naczelnika „ o k ro u p k a"  i jakiegoś 
ciowódcy czerwonej armji w e leganc­
kim m undurze, w czerw onych „galife" 
i lakierów anycn butach.

Siwe, nas troszone  jego  w ąsy, p o ­
c iągały  specjalnie uw agę. Był to d o ­
wódca „k aw esk ad ro n a" ,  były gusar  
starej armji, który zachow ał do tąd  d a ­
w ną  m anjerę  nonszalancji i perfum o­
w an ia  się Potem Borys rozm aw iał 
d ługo  z kom endantem  pancern ika , k tó­
ry mówił z w yraźnym  akcentem  nie­
mieckim. Ten  zaów  miał zwyczaj p a ­
trzeć gdzieś wdał, jakby  wzrok jego 
był p rzykuty  nazaw sze do rozległych 
morskich p rzes tw orzy  i nie był w s ta ­
nie za trzym ać się bliżej. Byli tu i s ta ­
rzy znajomi, których poznał zaraz po 
przyjeżdzie do O desy: naczelnik ,,G.P 
U.“ , który opow iada ł  ciągle aneg d o t­
ki i śmiał się z nich najgłośniej. W 
klubie tym zbierała  się miejscowa ,,a- 
rys tokrac ia" .  W szyscy  trak tow ali  Bo­
rysa  z wielkim szacunkiem  i cenili

bardzo  jego uwagi. Po  koncercie w y­
pili wszyscy herba tę  w bufecie k lubo­
wym, a potem  grali w szachy. Borysa 
zwyciężył p rokurator ,  ale to go nie 
zmartwiło, bo g ra  za in te resow ała  go 
bardzo.

Do numeru swego, Borys wrócił 
późno i zasnął momentalnie.

XIII.
O dziesiątej rano, O gniow  w ch o ­

dził na trybunę, gdzie już s ta ł Jak o ­
wlew, kom endant miasta, naczelnik 
G.P.U. i trzej członkowie „Ispołkomu

K o m in te r n u "  anglik, niemiec i
murzyn, k tórego szaro -n ieb ieska  sko­
ra w y d aw ała  się jeszcze ciemniejsza 
przy śnieżno-białej koszuli. T rybuna  
sta ła  na środku o lbrzym iego placu, ku 
któremu płynęły ze w szystk ich  ulic 
rzeki ludzi. Jedna s trona  placu była 
już za ję ta  przez równe szeregi czer­
wonej armji. Konie kawalerji miały 
czerw one czapraki, w orkiestrze  ra ­
ziły w  czy błyszczące w  słońcu in­
s trum enty , a nad wszystkiemu pow ie­
wały  płomienne języki jedw abnych  
sz tandarów .

Robotnicy zebrali się przed fabry­
kami i po półgodzinnym  wiecu w szy ­
scy ruszyli na plac, Białe, g rana tow e, 
różnokolorow a korzule, czerw one chust 
ki na g łow ach  kobiet, wstążki, o d z n a ­
ki, las czerwonych c h o r ą g w i . , różno- 
barw nych  p lakatów , tw orzyły  p a n o ra ­
mę. Tylko  środek  placu pozostał  wol­
ny.

O rgan izato rzy  wiecu jeździli na r o ­
w erach , w skazu jąc  miejsca o rgan iza ­
cjom, chociaż plan od trzech dni już 
rozesłany był do w szystk ich  zwdąz-

S P O R T
SOBOTNI MECZ PIŁKARSKI

Sobotni mecz piłkarski drużyny wojsko­
wej „Mistrz DOK III'- —  Makabi budził spo 
re zainteresowanie z racji zapowiedzianego 
udziału nowych graczy drużyny wojskowej. 
Zapowiadali ją  sami gracze, pragnąc zapew 
ne w ten sposób zwiększyć zainteresowa­
nie. W  rezultacie prócz znanych już nam gra 
czy 1 p. p. Leg. ujrzeliśmy wychowanka 
Cracuvii Zbroję, oraz Wiska z „Fahloku ‘ o- 
bok b gracza Laudy Miszczynskiego.

Makabi wystąpiła  do zawodów w skła­
dzie z ub. niedzieli.

Gra dość żywo prowadzona przez oby­
dwie drużyny z pewnym planem, rozbijają­
cym się, n,estety, o zią formę poszczegól­
nych zawouników.

Ani Zbroja, ani miody kierownik ataku 
Makabi nie wywiązali się ze swego zadania 
należycie. Doskonały technicznie Zbroja nie 
zdąży! się jeszcze zgrać z Pawłowskim i 
Polubiiiskihm, jego vis - a - vis zbyt mało 
wykorzystywał Szwarca, trzymającego się 
zresztą staie w tyle. Lewoskrzydtowy Kei- 

er jest... jeszcze gorszy od Ben - Oszera 
Bracia Antokolce zapominają, że prócz nich 
są jeszcze inni napastnicy.

U wojskowych: Miszczyński na centrze 
pomocy zapewne się nie utrzyma, czegoś 
mu brakuje, chociaż podania ma doktaane. 
W isek okazał się dobrym nabytkiem, jes t 
tw ardy i ruchliwy.

Chowamec i Malicki na obronie nie zro 
biii postępów, ale i nie zepsuli się. Byli 
lepsi od Szwarca II i Kotlowskiegu.

Wynik remisowy udpowiada przebiego- 
v' ‘ gry. Jeżeli nawet M akabi’ miaia nieco 
więcej z gry —  to jednak nie bj la lepszą 
Sytuacje wytwarzała  pomoc, a atak je za­
prze raszczai. Wojskowi zrywali jirzebojami 

awiowskiego, lecz musieli kapitulow ai wo 
bec doskonałej formy Rutsztejna w bram­
ce.

Ooiedzie drużyny graty spokojnie, tak, 
że sędzia R. Grabów lecki me mial z memi 
kłopotu. Publiczności sporo. ( t ) .

PRACE KOLEGJUM SĘDZIÓW  
PIŁKARSKICH

Okręgowe kolegjum Sędziów Pitki Noż­
nej z nastaniem sezonu, a więc i roboty, 
odbj io kilka oosieazeń, wynosząc uostanó- 
v» icnia, których treść zainteresuje niewątpli­
wie pitfc arzy i am atorów  pitki —  kibiców.

’rzedewszystkien. przybyto nam dwóch 
sędziów p. p. J. Grabowiecki ( reak tyw ow a­
ny; i F. Malanowski, pozatem uchwalono 
rozpisa^ egzaminy sędziowskie teoretyczne 
w drugiej potu wie maja. Kandydaci w.nni 
złoz- c podania, nodając curriculum vitae, 
dOKi-menty stwierdzające ukończenie naj­
mniej 6 1 las szkoiy średniej, oraz przekazać 
taksę egzaminacyjną w kwocie zł. 5 na ko i 
ro PKO Termin sk>adan,a podań upływa w 
oniu 5 maia Nadmienić trzeba, że czyn­
ni gracze nie będą dopuszczeni do egza ni- 
now. &

bardzo  słuszna decyzja. Gracz sędziują­
cy n tcz, może bez zlej woli popełnić błąd, 
a mezawsze bezstronna „opinja publiczna" 
mo-e  go posądzić o śwnadomą strunmezość 
oodyktow aną chęcią osłabienia groźnego 
pizeciw lika swej drużyny. Sędziować po­
winni re /n i to w ać  się z byfych grac, y, s ta ­
rych rutyniarzy.

Obecnie mamy tylko dwóch czynnych 
graczy sędziów: Kostanowskiego i Birn- 
oacha.

Skoro już są, te niema rady, ale niech 
przyndimniei nie będzie ich więtei

Mecz mistrzowskie A-klas- sędzmwac 
będą w oierwszej turze p. p.. Kisiel Bim- 
uch, Sznajder, Sudnik, Grabowiecki, Gisin 

(w ystosow ane zostato pismo do Piso ź 
propozycją s tw ie rd z e n ia  go na sędziee, 
rzeczywistego), Katz, Malanowski, Szaduw- 
ski, B agel, Wohlman. Kastanowski

Dia ułatwienia sobie funkcji pobierania 
taksy sędz-owskiej, Kolegjun otworzyło 
kontc w PKO. Klubi będą musiały wpłacić 
taksę Drzed meczem i okazać dowód wpl 
ł y sędziemu, prowadzącemu zawody, l e n  
system odsunie od sędziów nieprzyjemny o- 
bowiązji: inkasowania taks. ( t ) .

S nkiewicza.
V\ „T :a d e r  Hornie" znajdą ci wszyscy 

namiastkę podróży prawdziwej.
-,Pies" o atamanic" sięga do ludowej tn, 

dycji rosyjskiej. Dzielny ataman na czele 
bandy wszelkiego rodzaju wykoleieńcóy 
jest postrachem wybrzeży tureckich 'i zmar-
v, lenn m cara Jak w piosence d z i a d a __

lirnika orze wija się przed widzem wyprawa 
kozacka, miłość atamana do pięknej księż- 
niezk. tureckiej, bunt na łodziach : tragic/ny 
koniec życia atamana, zupełnie, niestety, fil- 
mowu zepsuty, bo opowiedziany w napisie, 
ozletow (znany z filmu „Hajda trojka"j z 
precyzją adtwarza postać szlachetnego ata- 
rnana Sumnego Wadą filmu jest zbytnia 
teatralność zdjęć. T ad. C.

ków.
O dziesiątej podjechał do trybuny 

sam ochód i w szyscy  z trybuny w ciska  
ją się do niego. Sam ochód pełznie po­
woli wzdłuż frontu s to jących organi-  
zacyj i związków. Sam ochód za trzy­
muje się co chwila i w tedy jeden z 
jadących  wita sto jące  przed nim sze ­
regi, w inszując im ..więta prole tarja tu!  
W  odpow iedzi rozlegają  się krzyki, 
chusteczki powiew ają nad głowami, 
mężczyźni zryv\ ają czapki z głów.

Pow itan ie  skończone, znów w ra c a ­
ją  w szyscy  na trybunę i rozpoczyna 
się mityng. Z dw óch trybun, s tojących 
na dw óch końcach elipsy, p łyną m o­
wy. Olbrzymie głośniki roznoszą glosy 
na cały plac.

Borys w ita  zebrane tłumy w imie­
niu , ,politb iura“ . które stale i niewzru 
szenie p row adzi p ro le tarja t  po ljpji 
w skazanej przez Lenina na wyżyny 
komunizmu...

Muzyka zag ra ła  marsz triumfalny, 
potem m iędzynarodów kę, ze w szy s t­
kich s tron  podniosły się okrzyki, wszy 
stko się z lew a w  jeden grzmot, p rzy­
pom inający huk rozkołysanego przez 
burzę morza.

N a  trybunę w drapu je  się robotnik, 
który w imieniu tłum ów gtosi g o to ­
w ość  pod trzym an ia  w ysiłków  „polit- 
luura". Potem  przem aw ia ją: chłop,
żołnierz, marynarz. T o  w szystko  dzie­
ci wielkiej rodziny proletarjackiej,  go ­
towe s tanąć  ramię przy ramieniu w 
obronie  kom unistycznych ideałów'.

Potem naczelnik G. P. U. zapew ­
niał, ze w szyscy  m ogą żyć i p racow ać  
spokojnie, gdyż jego baczne oko wszel

1) Dziś! u en ja in y  mistrz e k u n u

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

IWAN MOZZUCHIN w arcydziele mówionym

Dramat m iłosny R et. tw órcy filmu .Trojka* W f u d l ,  
V p rz e s z ło se p  f  S t r y la w s k ie g o .  Film dem onstru je się jednocześnie 

w Paryżu, w W arszawie i innych stolicach świata.

ROSYJSKI SENTYMENTALNY ROMANS
.......................................................................   • ’    - EJZENSZTEJNA.

2) Niebywała
s tn sac ji!  -   --------      - -

Fenom ena ne, o niebyw ałych walorach artystycznych  arc , dzieło z t  śpiewem sJyn.
Na 1-szy seans ceny zniżone, Początek o godz. 4, 6, 8

rosvjsk.
10.15

rez.

DżwRlcowe kino

HOLLYWOOD
M ickiewicia 22.

N l R Ó D  L O P Ó W
W rolach głów nych G ILb E R T  RO LAN D  i B A R B A R A  LEO fM R D . W ipuniałe w 'dcki północy. Nad p--ograir 

A rc jw esc ła  komedja dźwiękowa p [t. .NIEOPŁACONE R aDJO*.
Pncrątk   ̂ g ed z . 4, 6. 8 i 10.15, w dnie świąt o godz. 2-ej. C eny miejsc zm zone.

CZWIĘKO AE KINO

- 4 / I N ©
ni. Wtrllia 4Z  Tc!. 15-41.

Dziś!,, Mamy zaszczyt zaprezeniow ać Sz. Publiczności arcydzieło filmowe — przepiękną operetkę

produkcji francusko-* â^ B &  V ]  J£ł  M  Mc.zyka EMER. K A LM A N A  
iuen le tk iej t. 1 “ w M  z odziałem NCTE de NAPY. 

N adprc.gr.m  Arcyciekawe urozm aicenia dźwiękowe. C eny norm alne.
Początek o gedz 4, 6, 8 i 10 w dnie św iąt, o goóz. 2-ej.

Dźwiękowe kino

„ P A N “
Wielka 42, telF-78.

Dziś! Słynna ew.aza D D Y C l i l A  li  C l  M  w )ei najnow szej i najlepszej 
f.lmowa D I \ Y  U l L  fk  f1 C L .P l kreacji dźwiękowej p. t.

ł f f H  Hj &L A  Dźwiękowy film najnow szej rrodukcjl francuskiej .9 3 2 i.F iltn  dla wszystkich 
f t  Nad pi ogram: A ktnalne dodatki dźwiękowe oraz dodatek P a ta .,

Ceny miejsc cd 40 gr. Pocz. o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

-Dźwiękowy
Kluo-Tealf

„ S T Y L O W Y "
Wielka 36

D usi N ajpiękniejszy film! Cud objawienial ICO proc. dźwiękowe arcydzieło m istrza VAN

« » ^ T R A O I R
M onum entalny epokowy dr?m et w Dżunglach Afrykańskich.

W .oi. gł. E d w in a  B rth  1 Harr Can«y.

Kino-Teatr

„ŚW IATOW ID"
Mickiewicza 9.

RadDo wilgńskte
WTOREK, 19 KWIETNIA

11,58 Sygnaf czasu.
14.15 Utwory Liszta (płyty).
15,25 „Reformy Wielkiego Sejmu" —  od 

czyt z W arszaw y wygłosi prof. H. Mości­
cki.

15.50 Audycja dla dzieci z W arszaw y i 
ze Lwowa.

16.20 „Napoleon" -— odczyt z W arsza­
wy wygiośi prof. J. Iwaszkiewicz.

16.50 Mistrzowie wiolonczeli (.płyty).
17,10 ..Mieszkanie wielkomiejskie a ogro

dy działkowe" —  odczyt z W arszaw y w y­
głosi Z. Chmielewska

17,35 Popularny koncert symfoniczny z 
W arszawy.

18.50 Radjowa gazetka izemieślmcza.
19.00 „Przed 13 laty w Wilnie" —  od­

czyt litewski.
19.20 P ogadanka radjutechniozna —  wy 

gtosi M Galski.
20,00 „Cztery wiosny" —  feljeton z W'ar 

szaw y wygłosi M. Szpyrkówna.
20.15 Wrielki konkurs muzyczny Roz­

głośni Wileńskiej —  wieczór I-szy Muzyka 
poważna.

21,30 Słuchowisko z W arszaw y („Lut- 
niarz z C rem ony").

22.00 Skrzynka techniczna z Warszawy.
22.15 Recital skrzypcowy z W arszawy
22,45 Komunikaty i muzyka poważna z

W arszawy.

tlllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllluy|̂ fl|ymHllllll!llllF, »iinn

Md FMwń. PM firnami!

J k  K. D<jbr<idj.<a
(F-m* istnieje od r. 1874)

* Wilno, Nlehnlecka 3, m. 11

I n t e l i g e n t n y  O w a  m i e s i  k a n i a :
i uczciwy miody czio- rzy pokoje i cztery 
wiek poszukuje jłk ie j-poko je  ze w&zelkiemi 
kolw ie. p ricy  L hętn .e  wygodami, słoneczne, 
zgodzi się na wyjazd, snche w ładnej dz;el- 
m -źe ,Łz ło tyć  kaucię m cy do wynajęcia ln - 
O lerty  skł. d o ,S ło w a * f j  macje w iid a k c ji 
pod .Poszukujący pra- .Słowa* od 11— 12iel. 
cy*. 17-82.
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U U iU  %J^AŁAAi^kl*AAAAAkAAAAALŁAAAAA±kAA
Nowootwarta Kaw iarnia - Mleczarni*

„ Ś W I T E Z I A N K A "
W iln o , W iłcA sk*  M'. 9 (daw n’ej .Złe 
miańska~). OBIAD”  na m jśle  z 2 ch dań 
1 z ł , z 3 ch dań 1 z> T  gr P_~rąa y »i5nif.

fTTTTł TTTTTT . /TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTYYTTTTTr

O w ies „B IA Ł Y  0 R Z E Ł “
dał najlepsze w y n u i w dośw iadczeniłeg 

J ę c z m i e ń  2 rzędowy  
„ B A W A R J A  A IK E R M A U A ”  
i j ę c z m i e ń  4-rzędowy  

„M A R C H fJSK I"
p o l e c a

W iień& K i S p ó ł d z i e l c z y  
S y n d y k a t  R o i m c z y

w Wilnie ul. Zawalna Nr. 9, tel. 323.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 18 tw ietnia 1932 r.

W aluty i dewizy:
Dolary 8,e9 — 8,91 — 8,87 
Belgia 124 85 — 125,16 -  W.4,34.
Gdańsk i7ł,8Q — 1/5,23 — 1/4 37. 
rioiandja 361,15-362,03—36u,25 
i mdyc 33,6b — 33,65 — 33,94 — 33 50 
N wy ’ ork 8,90l — 8,921 — 8,»8l.
Nov , York kabel 8 ,8 0 5 -Ł,926 -8,886 
Pa.yż 35,13 — 35, >2 -  3ś,u4 
Praga 23,38 — 26,37 — 26,44 — 26,32. 
Szwajcarja 173,25 — 173,68 — 172,82. 
W łochy 45,80 — 46,03 — 45,37 
Berlin ty obrotach nieoficjalnych 211,70 
Tendencja niejednolita,

Pożyczki polskie w N ow jm  Yoiku: 
Dolarowa 55,50 
Dilloncwska 54,00 
Stabilizacyjna 52,00 
W arszawska 39,50 
Śląska 39,00

iiiiiniiiiiiiwiiiiiiiiiiiii
O B W 1 E S Z C Z E N I F

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, re­
wiru 8-go z siedzibą w Wilnie, przy ulicy 
Bernardyńskiej Nr. 3 m. 3, zgodnie z art 
1030 Ust. Post. Cyw. podaje do wiadomości 
publicznej, że w  dniu 20 kwietnia 1932 roku, 
o godz. 10-tej rano, w  Wilnie przy ul. Sa­
wicz Nr. 12 m 1 odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji należącego do Bronisława Franciszka 
Pawłowicza majątku ruchomegu, składające­
go się z umeblowania mieszkaniowego i re­
stauracyjnego, oszacowanego na sumę zi. 
1735.

Komornik A. Rubom.

■  Z powodu nrzenosze-
Kosmetykan a sî fu° ,o-

M k k ie w icz i 1 m. 11 
GABINET

J Tryniew iczowej 
(W ielki 18 m. 9) 

będzie zim kuięty  od 
11 da 17 kwie*nii

I n t e l i g e n t n a
osoba, ś e d u ic h  l i t ,  
poszukuje pracy w 
Wilnie w gospodar­
stwie domowem u sa­
m otnych, do dzieci, 
lub pilnowania mie­
szkania. Ma bardza 
dobre św iadectwa. — 
Makowa 8 m. 2.

M a t u r a
przygotowyw anie x t 
wszystkich przedmio­
tów do egł.iitiiuów r  
zakresie szkół średnlcb 
Języki obce: francas- 
ki, fl’einieckl ‘konwer- 
Skcja) oraz łacina 1 
giecki. Lekcyj udziela­
ją rutynow ani korepe- 
torzy b. nanczyclele 
glmn. mag. f»lozof}1 1 
sp tc  matematyki. Zgl. 
do Adm. .Słowa* pod 
.M atur*".

GABINET
Racjonalnej 

k o s m e t y k !  
leczniczej 

WILNO,
Mickiewicz!. S I—4

Urf'dą“
nali,. cdśw lezi, n: : «> 
jej skazy 1 braki, Masaż 
kosmetyczny tw irsy .

Masaż ciała, e ek t.y .z - D r . G l d S b e r g  
ny, w yizcznpl.jący (p*- »
nie). fW ryskl .Hormo- 
a r  według prof. Spali­
ła. Wypada ile  włosów, 
łupież. Indywidualne 
debieranie kosmetyków 
do każdej cery. O stat­
nie zdobycie kosm ety­

ki racjonalnej,
Codziennie od g. 10—f 

W. Z. P  43

AAAltii Al AA AI A I ~ AA1

Lekarze

Choroby skórne, we 
neryczne i tnorzopłcio- 
w t. Wileńska 3, — od 
8—1 i 4 - 8 .  Tel. 567

* A « *»A£44ĄA4Ą*ĄĄAAĄai

Posady

Lokale

Mieszkania
z 3 i 4 pokoi ze 
w s/eik ittn i wygodami 
nowoczesnemi, w in n i 
na miejscu do wy­
najęcia. Wilno, ul. 

Słowackiego 17

S k l e p
ao wynajęcja. Dcże 
( kno wystaw owe. Wi­
leńska ‘25. Spytać u 
dozorcy

■ ĄąmMąA tąm zu ąąą

Kuphp
i SPRZEDAŻ  

Samochód
ośm iocylindrow y Sin- 
debaker President — 
21/115 K M. prawie 
nowy (przeszedł tylko 
11000 kim.) do sp rze­
dania O bejrzeć m oż­
n i  cd 11— 1 przy za­
ułku D ooroczynnym  
2-a m. 4.

Zamienię
lokom obilę ok 30 sil 
na gater lub sprzedam 
Zakretowa 12—2.

ał u n u  sadzonki 
tosntswe i kurierko­
we 1 i 2 letnie z wła- 
znycn sm ółek  po ce­
nach kon«urencyjnyi:h 
poleca 7 ’ t t ą e  dóbr  
PerefJanóM I HnSc*- 
hziłów, poczta Para- 
fjandw.

Różne
-ł«a » * r m » m rTWTr
Wdowie H. S,

hojnie w spartej p rze i 
ogłoszenie b rtkn je  Je­
szcze 7b zł. na ostate­
czne opłacenie maszy­
ny — Tow, Pań Miło­
sierdzia św. W incente­
go d Paulo uprzejmie 
przeto prosi o pomoc, 
by zapewnić p n y sz - 
łość biednej wdowy i 
jej córeczek,

IŁI. A .A A A ._________ ___

zauhy

Inż. Agronom

L | «  m a  ap» przyjmie posadę w
C E  Si majątkn zs skromne

■ W i ł  w ynagrodzenie. Mły-
__________ —     nowa 2 —39, Busel

Duży pokój
dla jednej lub 
dwu osób  do 
wynajęcia. Arty­
leryjska 1, m. 3

_  _   ------------
3 mieszkania ZguDiony

I O g r ó d  znak row erow y N . 34 
owocowo - ? arzyw ny w yda.iy przez Magi- 

do wydzierżaw ienia — 't r a t  m W ilna na .mię 
niedrogo — Stolarska Lachowicza Stanisław* 
4 ' 53. uniew ażnia się.

ką zdradę  d ó p a t izy  i kon trrew olucyj­
ne p róby  w korzeniu zniszczyć po- 
trati.

M owy zlewają  kię z dźwiękami 
m iędzynarodów ki, granej przez kilka 
o rkiestr  naraz  we, wszystkich  rogach 
placu. Do trybuny podchodzić  zaczę­
ły w arty  honorow e oddzia łów  w ojsko 
Wy cli i delegacje  z chorągw iam i od 
zw iązków i fabryk T w orzą  oni ja ­
skraw e, ruchome plam y na szarem  tle 
placu. Młodzi żołnierze wystąpili  z 
szeregów , by złożyć uroczyste  przy­
rzeczenie. W iększość  złożyła już p rzy ­
rzeczenie jesienią i teraz  sta je  nie­
wielka ich liczba. Chórem  pow ta rza ją  
s luw a formuły przyrzeczenia  za s ta r ­
szym „kraskom em  ', obiecując bronić 
p ro le ta rja t  przed wszystkimi jego wro 
gami.

N astępnie  rozpoczyna się p ie rw ­
szom ajow a defilada. Najpierw  idzie 
czerw ona  armja. Równe kolumny j e d ­
nakow o ubranych  ludzi idą, uderza jąc  
obcasam i o bruk do taktu  m arsza. W  
św iątecznych  m undurach, śc iągniętych 
w pasie, idzie p iechota , rownemi sze­
regami błyskają  w  słońcu bagnety . Na 
przedzie niosą sz tandary , błyszczące 
instrum enty  orkiestry . W y e leg an to w a-  
ni „k raskom i“ ja d ą  na spasionych , w y 
pieszczonych koniach, które tańczą, 
p rzeb ierają  nóżkami do taktu. „K ras-  
kom i“ salu tu ją  przed  trybunami. Mtod 
si oficerowie przed kolumnami żoł­
nierzy sadzą  w  susach  na koniach nie 
spokojnych, rozgorączkow anych Zie­
lono -  szare  kolumny piechoty  u s tę ­
pują miejsca jasnym  szeregom  m ary­

narzy. W  białych m arynarskich  blu­
zach z g ranatuw ein i kołnierzami, w 
kloszowych spodniach , z karabinam i 
na rzemieniach, idą również sp rężys-  
ście i równo. Nad głowami ich po­
wiew ają  taśm y przy czapkach, a w y ­
żej łopoczą na wietrze purpurow o - 
czerwone i ciemno - malinowe sz ta n ­
dary , z opada jącem i ciężko złotemi ki­
tami. Dudni ziemia pod m iarowemi 
krokami tysięcy ludzi. A w powietrzu 
rozlega się grzm ot pieśni, z lewając 
się z muzyką orkiestr.

„Ale od tajgi do brytyjskich mórz.
Najsilniejszą jes t  a rm ja  czerw ona!"

Płyną s łow a pieśni z ust m ary n a ­
rzy. Mijajac trybuny, żołnierze grzm ią 
ceni , ,ura!‘‘ o d p ow iada ją  na rzucane 
im przez głośnik życzenia.

W ia tr  pow iew a  inałemi p roporczy ­
kami na lancach; posuw ają  się z p o ­
czuciem własnej godności , dobrane  
w zrostem  i m aścią  koniki. Jedynie 
na nodze błyśnie chwilami b iała  ła t­
ka —  ciemne kasztany , jak w ym alo ­
w ane, trudnoby je było odróżnić. Na 
przedzie jedzie znajom y B orysa  z klu­
bu o siwych w ąsach  dow ódca. Z p o ­
w ag ą  prow adzi swój pułk, w p raw n ą  
ręka pow trzym ując  go rącego  rum aka, 
który w y ry w a  się do biegu. P obrzęku­
ją  błyszczące pochw y szabel kaw ale -  
rzystów , ciemnieje las lanc, łopoczą 
barw ne  proporce.

A dalej: saperzy, oddziały  iow erzy  
stów... grzm ią lafety artylerj. ciężkiej 
i lekkiej, w strzą sa jąc  ziemią suną 
zw olna ciężkie tanki, P s tre  czapki kon 
nej i pieszej milicji płyną za  w o j­
skiem, po tem  g rupy  „G .P .U ." ,  oddz ia ­

ły san itarne , sam o ch o ay  s traży  ognio­
wej...

Potem  już m aszerw ą  w ojskow ym  
krokiem komuniści, „kom som olcy1 , 
pionierzy, studenci z , ,W uzów “ , „F.Z 
U .“ i s iedem dziesią t pięć „szkół p ra ­
cy" —  długa, ha łaśliw a w stęga  o 
różnobarw nych  p laka tach  . koloro­
wych hasłach. Za  szkołami jadą w  cię 
żarow ych sam ochodach  dzieci z przed 
szkoli. M a leńs tw a  m achają  małem: 
chorągieu-kami, krzyczą, śmieją się. 
cieszą się, że mogą wziąć udział w 
święcie dorosłych.

A na ulicach, wokoło  placu wre, 
jak  w ulu: tam  g o spodaru ją  resztki 
pryw atnej inicjatywy, ‘ przekupnie 
sp rzeda jący  lody, baby  z koszami, peł 
nemi obwmrzankówy' „siem ieczek", 
ciasta, chłopaki z pap ierosam i, skrzyń 
ki na kołach z w odą  i kwasem....

Kilka słabo  zaopatrzonych  kiosków 
„ ra b k o p u "  (robo tn iczych  koopera­
tyw ) nie może konkurow ać z „ p ry ­
w atnym  handlem ".

A przed trybunam i idą dalej coraz 
to m w e  szeregi: robotnicy ze zw iąz­
ków : m etalow ców , aprow izacyjnych . 
t ransportow ych , krawmowych, chem i­
ków, komunalnych, o św ia tow ych  itd. 
itet.

Zumlna plac pustoszeje. Oto z p o ­
za kolumn w ypełza  duży sam ochód 
c iężarow y —  więzienie. O kna osłonie 
te kratami, dookoła  s trażnicy z odzna 
kami faszystów , a z okien wysuw aja 
się ręce z czerwmnemi chustam i i s ły ­
chać jęki

(C. d. n.)
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